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Rewolucjoniści żydowscy w Polsce.
Od lat skarżą się żydzi na tragiczną jakąś 

klątw ę, która ich ściga niesłusznie poprzez nie­
zmierzone w ieki i narody. Twierdzą m ianowi­
cie, że zarzuty stawiane im, jakoby byli wiecz­
nymi rewolucjonistami, są z palca wyssane, 
zgoła nieprawdziwe.

Dawaliśmy w „Haśle Narodowem" kilk a­
krotnie historyczne takty dowodzące, że istotnie 
żydzi bywali staie dtożdżem rewolucyjnem  w 
rozm aitych k ra jach  od najdaw niejszych czasów 
— niejednokrotnie, notowaliśmy sprawozdaw­
czo odkrywanie jaczejek  kom unistycznych w 
Polsce, w których przewodzili masowo żydzi.

Istn ie ją  jednak jeszcze w Polsce tacy hu­
m anitarni i liberalni Polacy, którzy nieświado­
mie zarażeni żydowskim punktem widzenia — 
twierdzić zwykli, że są to jedynie sporadyczne 
wypadki i na ich podstawie nie wolno uogól­
niać. I mówiąc to, usypiają czujność narodową 
polską na wywrotową działalność p artji ży­
dowskich w Polsce.

Istnieje zaś w Polsce aż 5 żydowskich rewolu­
cyjnych partji,

m niejszych lub większych liczebnie — łącznio 
jednak stanow iących około

pół miljona zorganizowanych rewolucjonistów  
żydowskich.

W ynika stąd, że niem al co 7-my żyd w 
Polsce należy do wywrotowców i rew olucjoni­
stów, że więc wolno jest m asie żydowskiej, jako 
tak ie j, zrobić zarzut, iż stanowi zarzewie wie­
cznego niezadowolenia i buntu.

Przed niewielu dniam i ukazała się w W ar­
szawie ogromna praca, licząca przeszło 200 str. 
dużej ósemki, p. Rudolfa Korscha, p. t. „Żydow­
skie ugrupowania wywrotowe w Polsce". Jest 
ona do nabycia w Zarządzie Głównym Tow. 
„Iiozw ój" w W arszawie. P raca  powyższa wypeł­
nia w naszej literaturze politycznej w ielką lu­
kę, ja k a  w niej istn ia ła  — oparta zaś w całości 
i w yłącznie: na m aterjałach  żargonowych, któ­
re dotąd były szerokiej opinji zupełnie niezna­
ne, oparta na ścisłych cytatach i dokumentach, 
opracowanych sumiennie i, zawsze z podaniem 
źródła, stanowi wartość pierwszorzędną dla 
każdego Polaka, interesującego się polityką
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polską, a  temsamem kw estją żydowską w Pol­
sce. Gdybyśmy otrzymać mogli w ięcej podobnie 
rzeeftowyeh dzieł, dotyczących kw estji żydow­
skiej w Polsce, uświadomienie mas polskich 
wyglądałoby napewno lepiej, niż dotychczas. 
Ukazanie się dzieła Korscha jes t jednak bardzo 
dobrym znakiem, świadczy bowiem, że raz wre 
szcie, zaczynamy rzeczowo, rozwiązywać kwe- 
stję  żydowską. Co zaś mówi p. Korsch w książ­
ce sw ojej o owych rew olucyjnych p artjach  ży­
dowskich w Polsce?

Zdaniem autora, istn ie ją  w Polsce dwa 
wielkie obozy polityczne, żydowskie: społecznie 
umiarkowany i społecznie Wywrotowy. Do teg J  
drugiego należą te partje żydowskie, które o- 
p iera ją  swój program na walce klas i dążą do 
zmiany istn iejących  stosunków przy pomocy 
rewolucji. Do tej to grupy należą:

1) Bund
2) Kombund
3) Ferajnie te
4) Poale-Sjon
5) Cejre-Sjon.

P artje  te w ydają w żargonie 2 dzienniki, 
1 w języku polskim, 8 tygodników, 4 miesięcz­
n iki i całe mnóstwa jednodniówek i broszur. 
Działalność ich jest więc bardzo poważna 
i, społeczeństwo polskie m usi się z nią zapoznać 
oraz na serjo  liczyć. Przedewszystkiem jednak 
sićończyć należy z dotychczasową obroną żydów 
i jasno uświadomić, że

co 7-my żyd w Polsce jest rewolucjonistą,, dy­
biącym na całość Państw a i narodu polskiego.

Bund.

N ajstarszą p artją  wywTotową w Polsce jest 
Bund, który powstał w W ilnie jeszcze w r. 1897. 
Organizacja ta  jest równocześnie najsilniejsza 
wśród rewolucyjnych p artji żydowskich w Pol­
sce: w czasie ostatnich wyborów do Sejm u po­
trafił Bund skupić 100,000 głosów, a  posiada 
przecież w łonie swem wielu takich, członków, 
którzy z rozm aitych przyczyn nie mogli brać 
udziału w wyborach. P art ja  ta  posiada wielu 
przedstawicieli w radach miejskich i rozw ija 
b. żywą działalność agitacyjną. W edle dyrek­
tyw nakazanych członkom Bundu w radach 
m iejskich, powinni oni pam iętać, że główne ich 
zadanie polega na zrewolucjonizowaniu mas 
i w tym  celu powinni wyolbrzymiać wszelkie 
braki dotychczasowej gospodarki. Bund popiera 
tylko Polską Partję Socjalistyczną, oraz komu­
nistów polskich. Poparcie, udzielone przez Bund 
PP S ., bywa zależne od tego, co czynią socjali­
ści, W szelkie więc czynności P P S . w interesie 
państw a są piętnowane przez Bund jako  zdrada 
proletariatu, lub socjałpatfjotyzm, te, które 
prowadzą do w alki z nacjonalizm em  i antyse­
mityzmem są wspomagane. Bund należy do 
t. zw. 3 Międzynarodówki komunistycznej, m a­
jąc  jedynie drobne zastrzeżenia co do taktyki 
(nie programu) kom unistycznej.

Program  Bundu przewiduje wyzwolenie ży­
dów za pośrednictwem rew olucji socjalnej na 
całym  świecie. Ażeby do tego doprowadzić, sta­
ra  się opanować m asy robotnicze nietylko ży­
dowskie, ale i rdzenne, w Polsce, polskie! W e­
dle programu Bundu

żydzi są współgospodarzami na ziemiach pol­
skich

i dlatego należy im się całkowita autonomja. 
Językiem  narodowym jes t żargon, którym  po­
winny oficjaln ie posługiwać się władze w są­
downictwie, szkolnictwie i na urzędach. Bund 
zwalcza sjonistów i program  em igracji pale­
styńskiej.

Kombnnd.

P a rt ja  ta  powstała w czerwcu 1922 roku i 
jest właściwie p artją  żydowskich komunistów. 
Uważa za język narodowy żargon, należy ofi­
cjaln ie do moskiewskiej międzynarodówki, 
zwalcza em igrację do Palestyny, widzi przy­
szłość żydów w walce stronnictw polskich i  re­
wolucji w Polsce. Kombund popiera P P S . tylko 
w strejkach, licząc na to, że one przyniosą 
szkodę polityczną Polsce.

Fera ja ig ie .

Została ona założona w r. 1917 w Rosji. W 
lipcu 1922 połączyła się ona z p artją  Niezależ­
nych Socjalistów , Odezwa tej p artji z r. 1919 do 
żydów w Polsce jest b. znamienna. Czytamy 
tam :

„Nikt nie jest tak zainteresowany w 
rewolucji jak my, ciemiężeni wśród ciemię­
żonych. Dla nas jest jasne, że dopóki istnieć 
będzie obecny ustrój przeklęty, trzymający 
się na ujarzmieniu, mordzie i krwi, nic wy­
zwolimy się od cierpień".
Dla w yjaśnienia tych słów dodajemy, że 

part ja  ta  składa się z żydów, Niemców, U kraiń­
ców i tych wszystkich, którzy z jak ich ś powo­
dów w ystąpili z PPS-u. Należy ona oficjalnie 
do londyńskiej międzynarodówki. P a rt ja  ta  u- 
waża, że
Polska jest państwem narodowościowem, w któ­

rem żydzi są współgospodarzami.

Żargon m a takie same prawa, ja k  język 
polski.

Poale-Sjon.

P a rtja  ta powstała w Połtaw ie na U krainie 
w r. 1905. Dzieli się ona na 2 grupy, z których 
jedna lewicowa działa z kom unistam i, druga 
z innem i stronnictw am i żydowskimi. Uważa za 
język narodowy hebrajski, dąży do odbudowy 
Palestyny, ale w drodze rewolucji. W  Polsce 
uważa żyda za wspógospodarza z Polakiem .

Cejre-Sjon.
Założony w latach 1903-4, t. zw. Młody Sjon 

jest organizacją najm niej wpływową. Podcza3 
gdy wszystkie inne opierają się na robotniku, 
on liczy na rzemieślników i mieszczan. Popiera 
akcję palestyńską, ale uważa rewolucję w Pol­
sce za niezbędną. Komunistów popiera nieofi­
cjalnie, za język narodowy uważa hebrajski, 
żargon może być tolerowany w Polsce, domaga 
się równych praw z uznaniem równości języ­
ków żydowskich w urzędach.

Pow staje pytanie, dlaczego tak znaczny od­
łam społeczeństwa żydowskiego dąży do rewo­
lu cji?

Pochodzi to stąd, że z chw ilą wybuchu re­
w olucji przychodzi do władzy motłoch naj­
m niej przygotowany do władzy rządzenia. W ła­
dzę taką można w zamieszkach zawsze uchwy­
cić, a dowodem tego jest — Rosja, W ęgry (w r. 
1919), Baw arja (w r. 1919).
W Polsce dążą przywódcy wszystkich bez wy­
jątku żydowskich ugrupowań do przerzucenia 

żydów do rolnictwa.
Cel ten jednak będzie możliwy jedynie po 

dokonaniu rew olucji w Polsce. W szak w Rosji 
dzięki n ie j, mogli ostatnio żydzi zaprojektować 

republikę żydowską na Krymie 
oraz myśleć o kolonizacji całych obszarów ro­
sy jskich , przy pomocy żydów.

Dlaczetjóżby i teraz nie mogły marzyć ży­
dowskie organizacje rewolucyjne o tem, że 
kiedyś

w Polsce, zrobią sobie republikę żydowską 
n. p. na terenie Poznańskiego, lub Małopolski?
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K siążka p. Korscha powinna znaleźć się w 
każdym domu polskim, powinna być czytana i 
kom entow ana przez prasę i polityków polskich 
— przedewszystkiem jednak polecamy ją gorą­
co p. ministrowi spraw zagrań., Skrzyńskiemu,

który podobno robi obecnie ugodą „polsko-ży­
dowską". Niechaj pam ięta, że w Polsce co 7-my 
żyd — to rewolucjonista, dążący do zniszczenia 
Państw a!

Pertraktacje rządu polskiego z żydami.
Sjoniści objęli Komendę nad żydami. — Pozorne Kłótnie wśród żydów. — Soli­

darny bojKot i solidarne wątpliwości w dobrą wolę naszego rządu.
W arszaw ski sjonistyczny Nasz Przegląd 

pisze:
Do W arszawy przybył na zaproszenie i  z 

inicjatyw y rządu polskiego p. Lucien W olf, ge­
neralny sekretarz Zjednoczonego Kom itetu ży­
dów angielskich dla spraw zagranicznych Joint 
Foreign Comlte oraz francuskiej Aliance Isra- 
elite Universelle. Je st to wybitny przedstawiciel 
interesów żydowskich reprezentujący w Lidze 
Narodów problem m niejszości żydowskich w 
państwach, które przyjęły trak tat o m niejszo­
ściach. P an  W oli przedstawia żydów, którzy 
zarówno we F ra n c ji ja k  A nglji czują się oby­
watelami państwa, Francuzam i względnie An­
glikam i wyznania mojżeszowego. Zaprosił go 
rząd połski celowo. Od dawna bowiem toczyły 
się między rządem naszym a Kołem żydowskiem 
w Sejm ie pertraktacje nad uregulowaniem pro­
blemów, związanych z tak zwaną sprawą ży­
dowską. P ertraktacje  owe szły z dawna ja k  po 
grudzie, gdyż Koło żydowskie stawało na sta­
nowisku suwerennej władzy równorzędnej z 
rządem polskim i domagało się bardzo daleko 
idących przywilejów o których nawet traktat 
o m niejszościach nie mówi. Żądania żydowskie 
postaram y się w całej rozciągłości przedstawić 
w najbliższym  czasie. Stosunek zaś rządu ido 
tych spraw u jęty  został w im ieniu rządu przez 
m inistra Stanisław a Grabskiego m niej więcej 
w sposób następujący:

„Kwestję żydowską w Polsce należy 
rozpatrywać ze stanow iska politycznego i 
gospodarczego. Polityczny antysem ityzm  
istn iejący  w Polsce jes t wynikiem negaty­
wnego i  wrogiego stosunku żydów do pań­
stwowości polskiej, co wytwarza w kołach 
politycznych brak zaufania do polityków 
żydowskich. Do dnia dzisiejszego żydzi łą ­
czą się w opozycji z innemi m niejszościa­
m i narodowemi w Polsce jakkolw iek ich 
żądania nie pokryw ają się w żadnej mierze 
z postulatam i innych m niejszości narodo­
wych. Ponadto u rabia ją  nam żydzi polscy 
u jem ną opinję zagranicą skutkiem  czego 
żydzi zagraniczni odnoszą się z antypatją 
do państwa polskiego. Gdyby żydzi stanęli 
jasno na stanowisku państwowości polskiej 
ten polityczny antysem ityzm  m usiałby 
osłabnąć a  nawet umilknąć.

W  dziedzinie ekonomicznej odbywa się 
w alka między m iastem  a wsią. Kryzys go­
spodarczy ja k i Polska obecnie przeżywa 
wywołuje w alkę o każdą pozycję w handlu 
1 przemyśle.

Je st to w alka konkurencyjna. Rząd pol­
sk i a  w szczególności M inisterjum  Oświaty 
jes t zdecydowane udzielić żydom pewnych 
koncesji na polu kulturalno-oświatowem 
lecz nie będzie mieszać się w sprawy języ­
kowe żydowskie".
Są  to bardzo szkicowe poglądy rządu i o- 

czywiście nie podobna z nich wysnuwać szcze­
gółowych wniosków. W każdym razie widać 
z nich jasno, że rząd polski chciałby koncesja­
m i stworzyć z żydów element państwowo-twór- 
czy. Nie mamy żadnej wiary w to ażeby drogą 
takich koncesji można było masy żydowskie w 
przekonaniach zmienić, uważamy jednak, że 
rząd polski może próby takie czynić.

Ja k  owe próby zostały przyjęte przez po­
słów żydowskich świadczy zatarg ja k i powstał 
w ostatnich tygodniach w łonie sejmowego Ko­
ła  żydowskiego. P rasa  polska, słabo orjentu ją- 
ca  się w taktyce Koła żydowskiego twierdzi i. 
ośw ietla ów zatarg bardzo rozmaicie. My mo­
żemy jedynie tylko powiedzieć, że zatarg po­
wstał na tle nieustępliwości większej części 
członków Koła żydowskiego, że zaledwie mini­
malna ilość posłów żydowskich oświadczyła się 
za uregulowaniem sprawy żydowskiej mniej 
więcej na podstawach przedłożonych przez Tząd 
polski. Zatarg ów został jednakowoż skutkiem  
znanej solidarności żydowskiej bardzo szybko 
zlikwidowany i Koło posłów żydowskich zna­
lazło sięmomentalnie skonsolidowane. Charak­
terystyczna rzecz, że całe Koło żydowskie zajęło 
wrogą pozycję wobec próby porozumienia pol­
sko żydowskiego a równocześnie w stosunku do 
sekretarza zjednoczonego kom itetu żydów za­
chodniej Europy p . Luciena W olfa. Trzy głosy 
prasowe ośw -ątlają najlep iej stanowisko to:

Społeczeństwo żydowskie w Polsce za j­
m uje wręcz negatywne stanowisko wobec 
każdej próby wykoszlawienia lin ji postępo­
wania nakreślonej rozwojem polityki ży­
dowskiej na jawnym  i  prostym terenie 
parlam entarnym .
Lwowska sjonistyczna „Chwila" pisze: 

Pozycja żydów nie jest żadnym wypły­
wem ich predyspozycji duchowej a je s t tyl­
ko obowiązkiem sumienia. Niechby rząd 
zastąpił dotychczasowe praktyki eksterm i­
n ac ji negowania praw narodowościowych 
metodą równości i sprawiedliwości a, z pe­
wnością żydzi nie będą m ieli powodu zwal­
czania rządu ot tak  sobie dla nałogu, czy 
utrzym ania popularności opozycyjnej i nie 
będą też m ieli przyczyny przeciwstawiania 
się usiłowaniom sterników zm ierzającym  
do posunięcia nawy państwowej na lepsze 
tory.
Zaś krakow ski „Nowy Dziennik" zarzuca 

wprost rządowi, że wezwał p. W olfa na to do 
Polski, ażeby zrobić sobie sztucznie reklamę 
dla zagranicy i oświadcza, że nie wierzy w 
szczerość in ten cji rządu polskiego oraz nie 
wierzy w chęć zrealizowania zobowiązań jak ie  
podpisze. I pisze:

Przyjazd p. Luciena Wolfa nie jest wy­
padkiem tak doniosłym, aby Koło żydow­
skie a z niem całe społeczeństwo żydowskie 
nie mogło faktu tego przyjąć z całym spo­
kojem. Interwencja i opinja p. Luciena 
Wolfa nie zdoła z pewnością bez względu 
na to jaką będzie, ani osłabić wiary naszej 
w słuszność naszych postulatów ani też 
przesłonić rzeczywistego charakteru inten­
cji rządu.

Te ostatnie słow a m alu ją najlep iej charak­
ter siyaw y. Żydzi w Polsce czują, że stanowi­
sko p.. W olfa będzie napewno dla ich żądań nie­
przychylne, gdyż p. W olf nie będzie mógł zrobić 
zarzutu rządowi polskiemu iż daje żydom 
m niej aniżeli rząd francuski lub angielski. Pan 
Lucien W olf uzna napewno, iż żydzi mogą do­
m agać się w Polsce praw obywatelskich; ale 
nie będzie mógł przyznać słuszności takim  ży­
dom, którzy chcą być współgospodarzami pań­
stwa. Nie koniec na tem. Pan  Lucien W olf po­
waga na terenie Ligi Narodów będzie m usiał 
stanąć po stronie rządu polskiego i  dlatego ży­
dzi polscy postanow ili go zbojkotować.

W yrazem  tego jes t fakt, że prasa żydowska 
zwykle tak skw apliw a do um ieszczania wywia­
dów, tym  razem  zignorowała go a  rządowi pol­
skiem u robi zarzut z tego powodu, że do per­
tra k ta c ji z żydami w ciąga osoby obce.

W ięc, gdy żydzi tu te jsi oczerniają nas. regu­
larnie zagranicą postępują uczciwie, jeżeli zaś 
rząd polski chce prowadzić rokow ania przy 
świadku, czyni mu się z tego powodu zarzut, 
a owego świadka bojkotu je!

To jest najlepszy dowód, że żydzi w Polsce 
nie chcą porozumienia, nie chcą pracy państwo- 
wo-twórczej, że uw ażają d la siebie za rzecz n a j­
lepszą i najw ygodhiejszą opozycję. I  jeżeli ro­
kowania obecne rozbiją się, mam y nadzieję, że 
zagranica, zwłaszcza ta  żydowska, zorjentufle 
się w sytu acji i  z większem i zastrzeżeniam i 
traktow ać będzie skargi żydów z P o lsk i A tak­
że rządy zachodnio europejskie raz wreszcie 
zrozumieją, że żydzi w Polsce domagają się rze­
czy niemożliwych. I wtedy wreszcie zostaną 
może żydzi tu tejsi izolowani.

Powiedzieliśmy wyżej, że nie mamy w iary 
w to, ażeby żydzi w Polsce mogli stać się ele­
mentem państwowo-twórczym. Bardzo radośnie 
jednak przyjmujemy sam iakt dobrej woli i per­
traktacji rządu nasztego, gdyż w razie nie doj­
ścia do skutku owego porozumienia da on jesz­
cze jeden dowód więcej, na to., że żydzi w  Pol­
sce są elementem antypaństwowym.

W tedy może wreszcie otworzą się oczy 
wszystkim Polakom  na właściwe oblicze żydów 
w Polsce, wtedy może wreszcie wszyscy Polacy 
zastosują się do hasła

„SWÓJ DO SWfiGO" 

i ukrócą butę żydowską.

Dostawy wojskowe a żydzi.
Dostawy wojskowe, patrząc z punktu wi- 

dznia handlowego, to potężna gałąź życia go­
spodarczego, która częstokroć zwykłych par- 
wenjuszów podnosi na szczyt potęgi bogactwa
i... użycia. Ten ostatni bowiem wyraz stanowi 
w powojennym słowniku społeczeństw główny 
punkt, do którego niejeden dąfey.

W życiu naszem, w życiu polskich kupców, 
dostawy wojskowe powinny stanowić poważny- 
punkt operacyjny, główny teren zbytu; boć 
wiadomem jest, że wojsko, jako arm ja  licząca 
k ilkaset tysięcy żołądków ludzkich i zwierzę­
cych, potrzebuje dość poważną ilość wszelkiego 
rodzaju produktów. Ja k  dotąd jednak, ten dział 
handlu znajduje się przeważnie i wyłącznie w 
rękach żydowskich i żydzi są głównymi do­
staw cam i wojska. Inaczej mówiąc,

Polak płaci po to podatki, aby arm ja miała 
z czego uskuteczniać wypłaty za dostawy — 

żydom,

Jest to smutny nad wyraz fakt i należałoby 
koniecznie pomyśleć nad tem, aby g o  zmienić; 
aby nadal nie tuczyć żydów polskim pienią­
dzem.

Poważną przeszkodą w usunięciu te j bolą­
czki są nieraz same gminy, które żydom oddają

np. rzeźnie na długoletnie arendy, bez rozpisy­
w ania publicznego przetargu, ja k  to np. uczy­
niono w Kowlu, gdzie M agistrat wydzierżawił 
żydom rzeźnię cichaczem, gdyż polscy rzeźnicy 
o niczem nie wiedzieli do czasu, aż było już 
po wszystkiem.

Dlatego też Dowództwo wojskowe, chociaż­
by nawet nieraz i chciało, by Polak dostawiał 
polskiej arm ji mięso, nie może tego uczynić z 
tej prostej rac ji, że niem a polskiej rzeźni.

Prócz m ięsa jednak, drugim, nie m niej wa­
żnym produktem dostarczanym w ojsku, jest 
owies i siano.

T u ta j niem a wcale żadnej przeszkody do 
oddania Polakowi dostawy, a  czemu się tego 
nie robi?

Trudno bawilibyśmy się w dociekanie przy­
czyny tego objawu. W  każdem m iejscu są pe­
wne względy i względziki. A może zresztą żyd 
niższą staw ia cenę? Któż wie?

Mamy jednakże „Rozwój", który powinien 
się sprawami temi zająć, boć nie jest pięknie, 
gdy zam iast Polaka, tuczy się kiefszeń żyda, u- 
m ila jąc mu w ten sposób żywot na naszej zie­
mi, zam iast mu go obrzydzać.

Pytam y — co robi w tym kierunku Zarząd 
Główny Rozwoju w W arszaw ie?

Nadużycia przy pomocy... nazwisk.
Według obowiązującej u nas ustawy, legal­

nym jest ślub m ałżeński żyda, jeżeli go poprze­
dziły zapowiedzi, jeżeli go dawał rabin albo 
szkolnik po przedłożeniu mu dotyczących św ia­
dectw, jeżeli odbył się wobec dwóch świadków, 
a małżeństwo zapisane zostało w księdze urzę­
dowej. W braku tych form alności, małżeństwo 
żyda wobec naszej obowiązującej ustawy, jest 
nieważne (§§ 126—129 ust. cy w.).. Żydzi, zwłasz­
cza „chasydzi", którzy przepisy swego talmudu 
uznają za

jedyne obowiązujące Ich prawo, 

bo innym  tylko z konieczności ^ię poddają —

lekceważą sobie i w tym względzie ustawy pań­
stwowe, ile, że po ślubie legalnym o rozwód 
trudniej — i żenią się chętnie, z pom inięciem 
obowiązujących przepisów ustatoy, zatem kon­
sekwentnie m ałżeństwa ich na modłę żydow- 

l ską zawarte, t. zw. „rytualne", wobec ustawy 
są nieważne. Następstwami najbliższem i tego 
jest, że ani tak a  żona, ani takie dzieci rytualne 
nie mogą nosić nazw iska ryt. o jca, względnie 
męża, ani też po nim  z ustawy dziedziczyć. Na 
jedno i drugie żydzi wobec obojętności odno­
śnych władz radzić sobie um ieją, bo po prostu: 
używają nazwiska matki obok nazwiska nie- 

L ślubnego ojca, który też dla utrzym ania spadku
9)
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w rytualnej rodzinie jego rozporządza testa­
mentem, afboteż rodzina ustawowo legalna 
zrzeka się spadku na rzecz rodziny rytualnej,!

Nie kończy się jednak n a  przybieraniu po-\ 
dwójnego nazwiska, bo lubią się posługiwać 
także im ionam i świętych chrześcijańskich i 
dzieje się, że gdy np. jak iś  Goldberg ożeni się 
rytualnie z panną Broindią Silberstein i m ają  
syna nieślubnego M ajera, to m am a przybiera 
im ię: Bronisław y1, i  zwie się: „Bronisław a

recte Breindel Goldberg recte Silberstein11, a  
syn nazwie się „M aksym iljanom 11 i pisze się u- 
rzędownie: „M aksym iljan recte M ajer Goldberg 
recte Silberstein”, albo też .według gustu łączy 
jedno z tych im ion z jednem  z tych nazwisk, 
skutkiem  czego może sięlfd arzyć, że z lis t w oj­
skowych poszukują rekruta „M aksym iljana 
Silbersteina”, ale go nie znajdują, bo pan „Ma­

jer Goldberg” nie chce o tem H ic wiedzieć.
Nawet urzędowe księgi gruntowe pełne są 

takich sobowtórów. Ale nie rola żydów w tem  
jes t dziwną, bo im  z tak ą  dowolnością wido­
cznie wygodnije, ale rola władz cywilnych, 
wojskowych, które nietylko nie reagu ją  przeciw 
te j dowolności, u  ludności chrześcijańskiej nie­
możliwej nawet do pomyślenia, ale do

wiadomości takie fałsze przyjmują 
i przez wpisywanie w księgi urzędowe, niejako 
sankcjonu ją! Gdyby tak i katolik  np. „B artło­
m iej Faso la” podał się wobec władzy za „Bazy­
lego Grocha”, niewątpliwie byłby ukarany, na­
raziłby się na dochodzenia i  przykre następ­
stwa, choćby m iał na drugie imię „Bazyli”, a  
m atka jego pochodziła z „Grochów”. Ale żydo­
wi — wolno! ii

I  gdzież tu równość wobec praw a? T a obo­

jętność władz prowadzi konsekwentnie do dal­
szego absurdu: przecież nieślubna córka z ry­
tualnego m ałżeństwa „Goldberga” z „Silber-
steinówną” może w yjść za mąż za takiegoż nie­
ślubnego „Goldmana” recte „Silbersteina”' rów­
nież rytualnie — i córka ich, R yfka albo Re­
gina, będzie zwać się wedle te j m odły: np.
„Goldberg recte Silberstein false Goldman recte  
S ilberm an” itp., ale, jeżeli się je j spodoba, wy­
bierze sobie z te j lita ń ji im ię i nazwisko, jakie 
zechce i zostając między hasydam i, nazwie się 
np. „Ryfka Goldberg”, a  skoro dobre interesy, 
pokierują je j losam i wyżej, przybierze nazwa­
nie się np. „Regina Goldmann”.

Ja k  długo potrwa jeszcze ten uprzywilejo­
wany stan rzeczy odziedziczony po Austrji /a 
krzew iący się nadal bujnie w naszej oj czy-1 
śnie?

Sensacyjne a prawdziwe rewelacje
o tajnym rządzie żydowskim w Polsce!
Władze żydowskie, ich organizacja i działalność.

O początkach rządu żydowskiego, jego wła­
dzach i urzędnikach po upadku Jerozolimy, 
mówiliśmy już na wstępie, teraz należy się 
nam zająć urzędami żydowskiemi nowszych 
czasów. W  tym celu pozwolimy sobie przede­
wszystkiem zacytować za Braffm annem  doku­
m ent zupełnie wiarygodny, bo w yjęty  z księgi 
kahalnej m iasta W ilna i pisany alfabetem  ży­
dowskim. Dokument ten jes t bardzo ważny, a l­
bowiem ustala zupełnie ściśle stanowisko rab i­
na, oraz jego prawa i obowiązki, zaw iera po­
stanow ienie co do nadaw ania godności i prze­
pisy co do ilości stopni urzędowych w kahale 
i Bet-D inie. Nadto zaw iera przepisy w ja k i 
sposób m ają  się odbywać wybory na urzędy 
w kahale i Bet-Dinie 1 norm uje ich obowiązki. 
Słowem dkument ten można nazwać ta jn ą  kon­
stytucją , zakonspirowanego przed nam i, rządu 
żydowskiego.

Przedewszystkiem m usim y dowiedzieć się 
ja k  dokument ten pojm uje godność rabina.

Oto comówi ów dokument:
„O obowiczkach rabina i parnasów (repre­

zentantów m iasta).
Na czele m iasta stoi:
Al-Bet-DiaGaon (rabin);
Rosz-But-Dia (prezydujący w sądzie Bet- 

Din).
Bet-Din złożony z 12 członków i reprezen­

tantów m iasta.
Rabin wybrany jes t na la t 3 za ogólną zgo­

dą zgromadzenia; obowiązki jego są następu­
ją ce :

1) Na wezwanie kahału  rabin powinien się 
natychm iast stawić w kahalnej izbie lub udać 
się na gzromadzenie ogólne, a z jakichkolw iek 
bądź powodów to wezwanie nastąpiło, nie po­
winien się spóźniać ani jednej chwili. Tem 
bardziej nie ma on prawa wymawiać się od 
w zięcia udziału w sądowych, rozsądzanych w 
Bet-Dinie. Obowiązkiem rabina je s t  przestrze­
gać, aby w m ieście nie odzywały się narzeka­
nia prywatnych osób na kahał i na dajonów 
(sędziów). Powinien razem z dajonam i rozstrzy­
gać zatargi. Nie powinien uważać na żadne 
przeszkody, choćby takowe pochodziły od ogól­
nego zgromadzenia, lecz tylko w takim  wypad­
ku, jeżeli takonot-hakhsaa (ustaw a m iejska) 
przyznaje mu liberum veto.

2) W rozporządzena kahalu  tycząca się po­
datków, sprzedaż yprzedsiębiostw i t. d. rabin 
nie ma żadnego prawa się mieszać. Powinien 
tylko być przytomny przy głosowaniu i prze­
strzegać, aby każda decyzja była powzięta wię­
kszością głosów, n astęp n ie  ma obowiązek poło­
żyć swój podpis na każdym dokumencie.

3) Gdyby kabał chciał postanowić nowy po­
datek lub cośkolwiek przeciwnego przepisom 
m iejskim , a  gdyby którykolwiek członek zgro­
m adzenia zaprotestował przeciw takiem u pppp 
mmmmwienin, to w takim  razie rabin jest obo­
wiązany trzymać stroną protestującego i starać 
się usunąć uchwałę i „mądrze” spór zakoń­
czyć.

4) Dajonów sąd w sprawach pieniężnych 
jest nieomylny, rabin więc nie ma prawa zmie­
niać ich wyroku ani na jotę. Jeżeli zaś przy 
rozpoczęciu sądu jedna ze stron procesujących 
się zażąda, aby rabin brał udział w procesie, 
wtedy rabin nie ma prawa się wymówić, cho­
ciażby interes był jak  najm niejszej wagi.

5) Głos rabina nie m a więcej znaczenia nad

inne głosy, gdy idzie o zdecydowanie ja k ie j­
kolwiek sprawy; w razie jednak równości gip­
sów strona, z którą rabin  glosuje, zwycięża. 
W  sprawach prywatnych osób, występujących 
przeciw lcahałowi, rzecz rozstrzygniętą być po- 
wonna zgodnie z prawidłam i ustanowionemi 
dla całej gromady żydowskiej. Na wezwanie 
Ba-ale-takom et (redaktorów uchwał) rabin  po­
winien przyłączyć się do nich, a  chociaż nie 
wolno mu wpłynąć na w ykreślanie jak ie jk o l­
wiek reguły już istn iejącej, może jednak wspól­
nie z dwoma redaktoram i przeszkodzić ustano­
wieniu nowego prawa.

6) Do rozwiązania jakiejkolw iek sprawy 
zdanie samego rabina nie jest dostateczne, je ­
żeli nie jest ono zgodne z prawami ustanowio­
nemi dla całe j gromady, a jeżeli sporna kwe- 
s t ja  nie znajduje zastosowania w prawach i 
przepisach już istniejących, wówczas do ro zsą­
dzenia jej dodaje się rabinowi dwóch redakto­
rów uchwał, dwóch reprezentantów ogólnego 
zgromadzenia, dwóch przewódców m iasta i 
dwóch Dajonów, wybranych w ten sposób, aby 
żaden z tych S członków nie był krewnym je ­
den drugiego. j

7) Rabin nie ma prawa w trącać się do Sza- 
moim (naznaczających wyborców) iw czasie ich 
posiedzeń, odbywających się w dnie wolne 
świąt Paski. Podczas wyborów rabin  nie ma 
prawa odzywać się w)dobry ani zły sposób o wy­
borcach i opinjować o nich przed kim kolwiek 
w świecie. .Podczas zgromadzenia członków 
całej gromady żydowskiej, rabin nie ma prawa 
podpisać się na jakiejkolw iek protestacji prze­
ciw kahałow i bez upoważnienia reprezentan­
tów ogólnego zgromadzenia.

Godnościami, w yszczególniającym i żydów 
z pośród szarego tłum u i dającym i im znaczne 
przywileje są Chabor i Morejs.?e.

Cytowany dokument zawiera drobiazgowe 
postanowienia, kto, kom u i  kiedy może te god­
ności nadawać. A więc:

8) „Rabin wspólnie ze starostą m iejscow e­
go kahału  i jednym sędzią Bet-Dinu m a prawo 
nadać żydowi godność Chabor. Godność Mo­
rę jn a  może być udzielona tylko przez rabina 
za zgodą 4 reprezentantów m iasta, lecz takich,

którzy już sam i tę godność p iastu ją  i którzy 
nauczali „poskim” (kodeks praw talmudowych) 
i. za zgodą dwóch członków „świętego” B et- 
Dinu.

W szyscy ci członkowie powinni odbywać 
posiedzenia w. mieszkaniu rabina lub w kahal­
nej izbie i przyznawać godność M orejna lub od­
m aw iać większością głosów. W każdym jednak' 
razie nie wolno inaczej przyznawać godności 
M orejna jak  tylko w ścisłem  zastosowaniu się 
do ogólnych w tym względzie przepisanych 
prawideł, które zabraniają udzielania tej go­
dności takim  osobom, które nie studjowały 
Hoszenhamiszpot (całkowity zbiór talmudo­
wych praw), choćby nawet uczyły się talmudtl 
i  prawułożonych przez ostatnich rabinów.

9) Na członków Assif (ogólne zgromadze­
nie) w ybierani być mogą tylko ci, którzy biorą 
udział w wydatkach m iejskich. Z łona tych 
członków wybierani byw ają reprezentanci m ia­
sta, starostowie i członkowie kahału , wszyscy 
zaś w ybrani powinni nosić i posiadać godność 
M orejna; ci 'zaś, co posiadają tylko godność 
Chabor, mogą także być wybierani lecz tylko 
po upływie pewnej liczby lat po ożenieniu”.

Odnośnie do stopni w kahale i Bei-Dinie 
dokument ten postanawia:

„Stopnie w tych dwóch instytucjach ży­
dowskich są następująće:

a) Kandydat na reprezentanta lub naczel­
nika m iasta. t

b) Dajon, rędzia jakiegokolw iek bractw a i 
posiadający prawo brania udziłu w sądzie świę­
tego Bet-Dinu.

c) Gahai, starszy wielkiego dobroczynnego 
zbioru, który może zasiadać między sędziami 
Bet-Dinu.

d) Iknoim, rzeczywiści członkowie towar 
rzystwa.

f) Rosz-Medina, reprezentant zgromadzenia 
ogólnego lub kahalnego zarządu.

g)Baelei Takone (redagujący nowe pr£wa 
i ustawy).

h) Szemre-Takone (przestrzegający dokład­
nego wykonywania ustaw ustanowionych).

(C. d. n.).

Bezprawia na Korzyść żydów
a na szKodę młodzieży polsRiej.

(Dzieją się one w państwowej SzKole przemysłowej w Krakowie).

Wiadomo, że żydzi nie krępują się żadny­
mi względami, gdy chodzi o ich dobro. Każda 
droga i każdy środek jes t dla nich jednakowo 
pożądany, je ś li tylko prowadzi ich niew ątpli­
wie do wytkniętego celu. To też środowiska bez­
praw ia stanowią dla żydów szczególnie upra­
gnione podłoże i grunt do rozwoju ich życia 
i  potęgi. Znaną jest również rzeczą, że w dąże­
niach swych żydzi posługują się najch ętn ie j po­
średnictwem osobników, znajdujących się poza 
ich sferą ściśle rasową. W iekowa niewola na­
sza, a  następnie kilku letn ia  w ojna światowa pó- 
zostawiła nam  w spadku mnóstwo ludzi/o sla­
bem uspołecznieniu i n iskim  poziomie etyki o- 
byw atelskiej. Przy tworzeniu państw a polskie­
go jednostki tego rodzaju wysunęły się w po­
kaźnej mierze na czoło, i pozajnaowały stanom

w iska kierownicze zarówno na niższych’ ja k  1 
na wyższych szczeblach adm inistracji. Ńic też 
dziwnego, że wśród takich warunków wpłytoy 
żydowskie w zrastają w Polsce i u jaw n ia ją  się 
na każdem polu. Szczególne niebezpieczeństwo 
i grozę dla przyszłości naszej przedstaw iają 
stosunki te na terenie szkolnym. Tysiące m ło­
dych obywateli, wychowanych w atmosferze 
bezprawia, uprawianego na korzyść żydów a 
ze szkodą i upośledzeniem uczniów polskich, 
idzie w świat z te m , przekonaniem, że, gdzie 
chodzi o interes żyda, tam potędze żydowskiej 
n ic oprzeć się nie zdoła.

W  niniejszym  artykule zwrócę uwagę na 
niektóre sposoby posuwania żydów do klas 
wyższych w państw, szkole przemysłowej w 
Krakowie, sposoby do niedawna zupełnie nie
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znane i wręcz niedopuszczalne w szkolnictwie 
naszem, opartem na kulturze zachodnio-euro­
pejskiej.

Żydom, którzy potrafili uzyskać dla siebie 
przywileje, D yrekcja pozwalała uczęszczać na- 
kurs wyższy, mimo niepomyślnego wyniku 
egzaminu i mimo stopnia niedostatecznego, 
wpisanego do katalogu głównego. Dawała im 
k ilk a  tygodni czasu celem przygotowania się 
do nowego egzaminu, od profesora zaś żądała 
wbrew ustawie, aby przeprowadził z nim i egza­
m in po raz drugi, a  gdy i ten wypadł ujem nie, 
aby po kilku  m iesiącach powtórzył to samo po 
raz trzeci. Bezcerem onjalne to popieranie pe- 
.wnych jednostek z pośród żydów z wyraźną 
wskazówką, że bez względu na przygotowanie 
naukowe, uczniowie ci, żydzi, powinni pozostać 
na kursie wyższym, wywołała ogólne zgorsze­
nie i oburzenie, tem większe, że tych samych 
przywilejów odmawiano młodzieży polskiej, 
krw aw iącej w obronie ojczyzny. Ponieważ k a ­
żdy egzamin poprawczy przeprowadzony na 
podstawie ustawy i według wymagań przepi­
sów, jest definitywny i powtarzać go nie wolno, 
oświadczyłem, że w przyszłości na każde po­
nowne przeprowadzenie egzaminu muszę otrzy- 
jmać specjalne i uzasadnione polecenie na pi­
śmie ze strony władzy szkolnej.

W jesien i 1919 r , bogaty żyd jodzie do Ku- 
ratorjum  ONL. i przywozi polecenie bez moty­
w acji, abym egzaminował powtórnie syna jego, 
którem u D yrekcja już naprzód pozwoliła u- 
częszczać na kurs wyższy. Uczniów-Polaków 
nie dopuszczono do równouprawnienia z wy­
m ienionym żydem. Silne wzburzenie i rewolta 
.młodzieży całego zakładu udarem niła zrealizo­
wanie nabytego przywileju. Żyda cofnięto z 
kursu IV na kurs III . D la ratow ania autorytetu 
swego, K uratorjum  ONL., przysłało mu później 
w drodze urzędowej odmowne załatwienie po­
dania. B od aj czy to nie pierwszy wypadek w 
dziejach szkolnictwa św iata cywilizowanego, że 
rew olta młodzieży zmusza odpowiedzialne 
czynniki wychowawcze i władzę szkolną do po­
szanowania ustawy.

Do państw, szkoły przemysłowej nie dopu­
szczano żadnych -środków poglądowych do 
nauki geograf j i  tak dale. że naweti mapę Pol­
sk i z n iej wykluczono i to bynajm niej nie z 
braku pieniędzy. Nawiasowo wspomnę, że po 
w ieloletnich bezowocnych usiłow aniach udało 
się wreszcie przy pomocy Tow. NSW . i  za . po­
średnictwem  członka kom isji oświatowej S e j­
m u uzyskać d la kilku  map Polski prawoj oby­
w atelstw a w tutejszej szkole dopiero z począt­
kiem  b. r. szk. 1924/5. Z braku przeto środków 
pomocniczych, nauka geografji n atrafia ła  na 
w ielkie trudności. W  r. 1920 na 90 uczniów, 41 
nie wykazało żadnego w niej postępu. Między 
tym i ostatnim i było 6 żydów, z których  2 zdało 
egzamin poprawczy. Pośród 4 pozostałych, był 
jeden żyd, którego D yrekcja na w szelki sposób 
pragnęła posunąć wyżej z> pominięciem wszyst­
k ich  innych. Ponieważ dotychczasowe sposoby 
zawiodły, D yrekcja wpadła na innyh pomysł. 
W ystąpiła z wnioskiem do K uratorjum  ONL., 
aby żyda tego poddać powtórnemu egzaminowi 
poprawczemu przed inną kom isją, powiększo­
ną. specjalnie dobraną, która m iała go puścić 
na kurs wyższy większością głosów. Po rewol­
cie . uczniów w poprzednim roku, tak kompro­
m itu jące j władzę szkolną, K uratorjum  ONL. 
odrzuciło wniosek D yrekcji. Otoczono nato­
m iast szczególną opieką tych uczniów żydów, 
którzy usunęli się od spełnienia obowiązku po­
wszechnego w czasie najazdu bolszewickiego, 
młodzieży zaś w alczącej w obronie ojczyzny, 
odmówiono nawet tego dobrodziejstwa, jakiego 
udzielano niektórym  uczniom przed naw ałą 
bolszewicką. Na pierwszych dwóch posiedze­
niach grona nauczycielskiego w  r. 1921, a  zwła­
szcza na drugiem, dnia 5 m arca tegoż roku, 
zwróciłem się protokolarnie do K uratorjum  
ONL. z zapytaniem, co jes t przyczyną tak) nie­
zwykłego 1 sprzecznego z ustawą uprzywilejo­
wania żydów w tutejszym  zakładzie, a z dru­
giej strony wręcz nieżyczliwego traktow ania 
młodzieży polskiej. Do protokółu dołączyłem 
obszerne d jsc g o  z wyszczególnieniem faktów. 
Protokółu tego, wbrew przepisom, nie przedło­
żono do podpisania gronu nauczycielskiemu. 
Na pierwszo pytanie, dotyczące uprzywilejowa­
nia  żydów', K uratorjum  ONL. nie dało żadnej 
odpowiedzi. Co do kw estji drugiej, t. J. odmó­
w ienia młodzieży, uczestniczącej w wojnie bol­
szewickiej, ulg, przyznawanych uczniom przed

tą  wojną, K uratorjum  ONL. oznajm iło reskryp­
tem  z 18 m a ja  1921 L. 832/V, że sprawę tę roz­
strzyga „od wypadku do wypadku na podsta­
wie wniosków D yrekcji". Rzecz znamienna, że 
wszelkie sprawy, dotyczące młodzieży, władze 
szkolne załatw iały w m yśl ustaw y na podsta­
wie uchwały, grona /nauczycielskiego. W tym 
atoli wypadku, gdy chodziło o sprawę uczniów 
zasłużonych dla k ra ju , K uratorjum  ONL. o- 
świadcza, że rozstrzyga ją  na podstawie wnio­
sków D yrekcji, które; były dla młodych obroń­
ców ojczyzny wręcz nieżyczliwe. Oba w ięc wy­
mienione zagadnienia, tale ważne dla wychowa­
nia obywatelskiego i patrjotycznego, Kurato­
rjum  ONL. pokryło grubą tajem nicą.

Do jesioni 1923 r., egzaminy poprawcze, po­
wtarzane po raz drugi i trzeci, stosowano bez 
żadnego uzasadnienia do jednego lub najw yżej 
dwóch żydów, przy każdym egzaminie. Dopiero 
we wrześniu 1923 r. po raz pierwszy użyto pre­
tekstu i to względem; całe j grupy żydów. Pod 
pozorem, że egzamin przeprowadzony w formie 
piśm iennej je s t niezupełny, D yrekcja zażądała, 
aby kilku  żydów egzaminować powtórnie. 
Ustaw a na tę formę ogzaminui pozwala. Ponie­
waż tu chodziło tylko o pozór, zgodziłem się na 
egzamin po raz drugi pod warunkiem , że także 
i c i  uczniowie, którzy na podstawie wyłącznie 
takiego egzaminu byli promowani, będą podda­
ni egzaminowi ustnemu. Jeżeli bowiem egza­
m in w form ie piśm iennej m a być niezupełny 
dla jednych, to również; jest on niezupełny i 
dla drugich, a  między tym i ostatnim i byli tak ­
że żydzi, wyposażeni w szczególne przywileje. 
Kiedy D yrekcja nie przystała na ten; warunek, 
ani na przedłożenie sprawy konferencji naucz., 
poprosiłem o doręczenie m i polecenia na pi­
śmie, abym stosownie do wym agań ustawy* 

mógł przedłożyć wywód i zażądać rozstrzygnię­
cia sprawy przez władzę szkolną. Podkreśliłem  
wyraźnie, że, jeżeli spraw a ta  jes t czysta; i słu­
szna, to niem a najm niejszego powodu do omi­
ja n ia  ustawy.

f  C. d. n.

Żydowska gangrena.
(Na m arginesie procesu Reichert i Stern).

(B. T.) Dzień 29 m aja. Ponura, mroczna 
sala  rozpraw tutejszego sądu okręgowego.

He tragedji, ile zbrodni znalazło swój epi­
log w te j sali?

Ja k  olbrzymi procent tych traged ji i zbro­
dni zaszedł dzięki bezpośredniemu lub pośre­
dniemu działaniu żydów wśród naszego społe­
czeństwa? Wódka, przekupstwo, podszept, na­
mowa, trucie ducha i ciała, osłabianie woli, bu­
dzenie najgorszych instynktów — wśród ludu 
w iejskiego, robotniczego, wśród inteligencji, u- 
rzędników, organów publicznego bezpieczeń­
stwa, zawsze i wszędzie systematyczne demo­
ralizowanie, gangrenowanie.

Oto i dziś kończy się od trzech dni trw ają­
ca rozprawa na tem tle.

Na ławiei oskarżonych, na pierwszem m ie j­
scu, tęgi mężczyzna, około 60-letni, o średnio 
inteligentnych, szablonowych rysach twarzy.

W ysłużył 37 la t jako  urzędnik skarbowy. 
Przez przeszło 30 la t służył wiernie) A ustrji, tak 
się przynajm niej zdaje, gdyż niem a z tych cza­
sów żadnych dowodów jego m alw ersacji. Do­
piero gdy zm artw ychw stała Polska, znalazł 
złego ducha, żyda, który sprowadził go na dro­
gę zbrodni okradania skarbu odrodzonej ojczy­
zny, działania na szkodę Państw a Polskiego.

Na drugiem m iejscu, czerwony o piego­
w atej twarzy, ryżobrody i ryżowłosy, niew ielki, 
około 40-letni prosty żydek, z typowym sępim 
nosem, chytrem i oczkami, w zwykłym chałacie 
— to Stern, zły duch Reicherta, ło tr z czynu 
i wyglądu, o którym  powiedziałby Niem iec: 
„von der heiligen Sch rift bezelchnet", przez 
Boga naznaczony dla przestrogi.

Rozprawa w ykazała, że Stern od ła t kilku 
„operował" Reicherta. On obracał sprzeniewie­
rzonym przez R eicherta pieniądzem i skrndzio- 
nemi biżuterjara j, on załatw iał wszelkie intere­
sy 1 on fundował wszystkie nczty 1 libacje Rei­
cherta, które odbywały się prawie codziennie.

A gdy wreszcie przyszła krytyczna chw ila, 
że zabrane pieniądze i kosztowności trzeba by­
ło natychm iast zwrócić pod grozą w ykrycia 
zbrodni przez szkontrum, gdy R eichert zażądał

od Sterna zwrotu powierzonych mu kwot — co 
uczynił Storn?

Pod pozorem, że gotówki tak wysokiej' nie 
je s t w możności w tak krótkim  czasie zebrać, 
nam aw ia R eicherta do ucieczki, sam  go wy­
wozi i przemyca przez czeską) granicę i tam  zo­
staw ia z niew ielką kw otą — w  nadzieji, że R ei­
chert albo szczęśliwie ucieknie i zginie, albo 
jeszcze szczęśliw iej (dla Sterna) rzuci się pod 
koła pierwszego lepszego pociągu i także zgi­
nie, a  S tern  zostanie przy ukradzionych pań­
stwu polskiemu pieniądzach.

Ten. szatański plan w yśw ietliła rozprawa. 
Tym  raźem  żydowi-kusicielowi powinęła się 
noga i m usiał wraz z Reichertem  stanąć przed 
ziemskim trybunałem  sprawiedliwości, by o- 
trzymać zasłużoną karę.

W yrok zapadł sprawiedliwy, chociaż — Je­
żeli o Sterna chodzi, łagodny.

I  R eichert i Stern, i' ofiara i szatan-kusiciel, 
po cztery lata  ciężkiego więzienia. Tyle roz­
prawa, tyle odnośnie do afery Reicbert-Stern.

Gdyby zdarzenie to było tylko sporadyczne, 
naw et nie poświęcilibyśmy mu jednego w ier­
sza w naszem piśmie. Lecz zdarzeń takich — 
gdzie żyd jest spiritus movens zbrodni, przez 
sale sądów© snuje się w ielka ilość, a  ileż takich  
i  innych zbrodni nie dostaje się na światło 
dziennie i unika z całym  rasowym sprytem do­
czesnej sprawiedliwości.

Jeżeli wśród naszych sfer urzędniczych ist­
n ieje przekupstwo (zwłaszcza odnośnie do śre­
dnich urzędników adm inistracji, skarbu, pocz­
ty, kolei) — kto upraw ia i  kto szerzy to prze­
kupstwo, jeżeli nie żyd?

W szelkie urzędy, szkoły, wojsko, kolej, to 
wszystko dla żyda teren zbrodniczego działania, 
oszustwa, dem oralizacji. B iad a urzędnikowi, 
który raz tylko przyjm ie od żyda kubana. Ju ż  
jes t stracony, już ryba połknęła haczyk.

Strzeżcie się urzędnicy wszelkich kategorjl, 
strzeżcie się wszyscy, przed podawaną w  cu­
kierku przekupstwa, trucizną żyda.

Wyroby platerowane i srebrne

M. JARRA
KraKów, Sukiennice 1.

(od strony Mickiewicza)
poleca po cenach fab ry czn y ch : stylowe zasta­
wy stołowe platerow ane i srebrne, serwisy do 
kawy, herbaty  i likierów , tace, półmiski, cu­
kiernice, etażerki, kryształy , lustra etc. Wszel­
kie artykuły kościelne, artystycznie wykonane, 
srebrne papierośnice, torebki damskie i zapainicili. 
Reparacje i zam ówienia uskutecznia w własnej 
fabryce w nakrótszym  czasie. P rzy jm u je  do 
złocenia i srebrzenia po cenach fabrycznyoh.

P rzy  w iększych zam ówieniach spłaty ratami.

er I MC.

FIRMA

„ 0 LMA“
wynajem samochodów

w Krakowie, Grzegórzecka L. 30.
Telefony 3470 i 3223.

P o s t ó j  Mrozów o d  8  r a n o  d o  10  w lecz .

R y n e k  fjl., 7 is -a v i»  H a w e łk i ,  w  in n y ch  
g o d z in a c h  w  n o c y  t e l e f o n i c z n i e  

z a m a w ia ć .

Wszelkie zażalenie ! reklaaiacj* rgt***n£  
pod Nr. telefon* 9229,

T a ry fa  dis dorożek lamockodowysk w Krakowie fes- 
tw ier. przez Magistrat i D yrakefo  Po iiefł w  K rakow i*.
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Jah odżydzić PolsKę?
(Dalszy ciąg odpowiedzi na ankietę „Hasła Narodowego1').

Potrzeba wspólnej pracy. — W  pracy nad odżydzeniem 
Kraju ma głos pierwszy, PolKa!

x l v i h .
Do odżydzenia Polski, nie w ystarczą w ysił­

ki jednostek, ale wszycy obywatele i obywatel- 
k l ca łe j Polski, muszą w ystąpić solidarnie w 
rwartych szeregach: ręka w rękę; ram ię przy 
ram ieniu, nie zrażając się żadnemi trudnościa­
m i i przeszkodami.

I tak : każdy Polak i Polka, już od dziecka 
m a wiedzieć i pam iętać o tem, że każda piędź 
ziemi naszej je s t okupiona krw ią bohaterskich 
ojców naszych. A więc, ani piędzi ziemi tej 
świętej, nie wolno jest sprzedać wrogowi —- 
A żyd, czyż to nie większy od w szystkich wro­
gów, a  nawet najw iększy i najgorszy ze wszy­
stkich naszych wrogów.

Ale któż odpędzi żyda? Kiedy to bardzo 
chytry, przebiegły i  podstępny wróg, który u- 
daje przyjaciela i głaszcze ofiarę, którą m a o- 
m otać, a niebaczni, nie znający się n a  forte­
lach  tak przebiegłego wroga, s ta ją  się jego łu­
pem. I któż policzy i te ziemie i te kam ienice, 
które tą  drogą pfzeszły w ręce wroga? Pan 
w łaściciel, potrzebuje pieniędzy, naturalnie, że 
trzeba się udać do żyda, a  sprytny żydek, zaraz 
służy pożyczką; i takim  sposobem ten panek 
wchodzi do kieszeni , żydka, a  żydek wchodzi 
do kam ienicy, folw arku lub dworu pana. Po­
tem — następuje pożyczka druga i trzecia, a 
długi rosną i procenta — więc kam ienica i zie­
mia, przechodzą do żyda, i s ta ją  się w łasnością 
iego.

A na to rada: Nie wyjeżdżać dla przyjem­
ności i nie chodzić po nic do żyda.

Niechże więc utworzą się takie spółki, któ­
żby się zajęły wykupnem tych kamienic i tej 
riemi, które m ają przejść w żydowskie ręce.
ł_ldy się dowiedzą, ze wyrodny Polak lub Polka, 
chcą sw oją ojcowiznę sprzedać żydom, niech 
temu zapobiegną zaraz, i  bezzwłocznie kupią 
ten m ajątek, żeby nie przeszedł w ręce żyda, ba 
sprytny żydek, sposób na to znajdzie: Podsta­
wi chrześcijanina — katolika — Polaka, bo ta­
cy zdrajcy się znajdą, gdyż zanik w iary 
u w iciu , zabił sumienie narodowe. Ci obywa­
tele i obywOTelki polskie, którzy swe m ajątk i 
żydom sprzedają, robią czwarty i  m ole ostatni 
rozbiór Polski! B iada im !

Wszędzie drzwi otworzono żydowi, a  nawet 
1 na senatorskicm krześle posadzono wroga!
0  Polsko! Polsko! i cóż się w tobie nie dzie-

ie? W ięc też nic dziwnego, że teraz zydzi rzą­
dzą nam i i p araliżu ją wszystkie nasze szlachet­
ne um iłow ania i w ysiłk i; a ja k  się chcem y 
bronić i uczciwie pracow ać; krzyczą na alarm  
na zagranicę, ażeby im, uciśnionym  żydkom, na 
pomoc spieszyła.

Należy wszędzie i wszystkie nasze drzwi 
zamknąć przed nimi: Nie wpuszczać zdrajcy do 
rady i do rządu; zamknąć im drzwi do polskiej 
8zk< »y i wszystkich wyższych uczelnL Żydom 
wystarczę hajdery i rabinackie szkoły.

Niech w szpitalach leczą 1 dyżurują leka­
rze katolicy Polacy.

Niech żydom służą żydówki, karm ią i niań- 
Czą ich dziecL

W święta I szabasy, niech sobie świeczki 
sami zaświecają żydzi i rozpalają w piecach, 
bo togo im Bóg, w prawie mojżeszowem nie za­
kazał, ale jestt i wymysł talmudu, który prawo 
mojżeszowe poprzekręcał. Niechże więc Polak  
nic służy żydom w ich szabasy; niech za nich 
szynkach i trafikach nie odbierają pieniędzy. 
Niech sobie sam i służą żydzi, „Polacy niech prze­
słaną byó szabesgojami. żyd. nigdy Polakowi 
nie usłużyłby w św ięta; uważałby to bowiem za 
hańbę i ubliżenie sobie. A czemuż to inne na­
rody nic służą >ydom w ich szabasy? Bo znają
1 szanują goć~'JŚć swoją. A tylko Polacy, nie 
pomni na godność swoją, wysługują się na 
hańbę i urągowisko żydostwu.

Należy usunąć wszystkie żydowskie karcz­
my z naszych wiosek i z przydroźy, ponieważ 
one są rozsadnikomi zarazy: nlemoralności, o- 
pilstwa i zjadliwej trucizny nabijającej jadem  
swoim wszystkie szlachetne uczucia polskiej 
duszy i narodowego sumienia. Dalej, karczmy 
są przystaniam i korsarzy, ograbiających przez 
wódkę ogłupiałych obywateli, z ich mienia. 
I tak : zboże z wioski, wykupuje żyd; bydlę i 
drób, hoduje, wieśniak dla żyda; nabiał i jaja,

z całe j w ioski wykupuje za bezcen żyd; grosz 
zarobiony w czasie jarm arku , zostawia włościa- 
nin w karczm ie u  żyda, i tak  każdy grosz ze 
wsi, dostaje się do kieszeni żyda, bowiem 
wszystkie potrzebne i służące do użytku domo­
wego rzeczy, kupuje się u  żyda.

Celem usunięcia tych  rozsadników wszelkie­
go zła i dem oralizacji, należy wszędzie po wio­
skach i przydrożach, zakładać porządne gospo­
dy chrześcijańsko-katołickie, w którychby mo­
żna było wszystkiego dostać do posiłku i na­
poju, tylko żeby tam  nie podawano trucizny 
wódki.

Niech przy gospodach, pozakłada „Rozwój11 
swoje sklepy, zaopatrzone we wszystkie (arty­
kuły potrzebne do użytku gospodarskiego i tłó- 
mowego, tudzież przybory do szycia, kraw ie- 
czyzny i przybory szkolne.

Niech się więc wszystkie Polki w ezm ą,do  
roboty, niech utworzą razem  jeden zwarty, mo­
cny, wewnętrzny front, jak ongiś nasze matki, 
które silnem  ram ieniem  Polskę trzym ały: Oue, 
były prawdziwemi kapłankam i ogniska domo­
wego, ono wychowywały Polsce dzielnych i 
szlachetnych rycerzy bohaterów i obrońców 
Ojczyzny.

Nasze m atki, dawne Polki, nie stroiły się 
w błyskotki i łachm any żydowskie; ich stro­
jem  były chrześcijańskie cnoty: cnoty narodo­
wo i obywatelskie, a najp iękniejszą ich ozdobą 
były po chrześcijańsku w bo jaźni Pańskiej wy­
chowane dzieci. I nie było w Polsce włamywa­
czy, an i defraudantów, tylko byli w  n ie j lu-, 
dzie czystych rąk, bo się bali Boga i szanowali- 
godność swoją.

Niechżeż więc dzisiejsze modne Polki, co ; 
zapomniały o swych obowiązkach, strzegą tak , 
ogniska domowego, ja k  go strzegły te nasze da-i 
wne, święte m atki, jeszcze z przed Augustow-S 
skich, niezepsutych czasów. Niech przywdziejąi 
poważny stró j, stosowny do Ich godności, a| 
łachm any żydowskie i  podkasane suknie, niechf 
zostawią córom Izraela. Od zawrócenia więcj  
Polek z hędnej drogi, na drogę praw a i  spra-ji 
wiedliwości, jakiem i nasze święte matki chadza-j 
ły, zależy odżydzenie, byt, potęga i sława na/-' 
szej Ojczyzny odrodzonej! TeL Ż.

Godzimy się na to, by w Polsce żyło tylu żydów ilu ich 
żywią poszczególne państwa na Zachodzie.

X L IX .
Żydzi niszczą nas stale, coraz gwałtowniej 

i  zuchwałej m aterjaln ie, m oralnie i politycznie, 
pozbawiając nas pierwszorzędnych warunków, 
już nietylko narodowej, czy państwowej egzy­
stencji, ale wprost warunków życial W alki z 
nimi, obliczonej na długi szereg lat, nie wytrzy­
mamy, bo nasze rodowe w łaściw ości nie d ają 
nam najm niejszych szans w ygranej, wobec ich 
właściwości, które są dla nas obce i wstrętne, 
a  zapew niają im wobec nas zwycięstwo na ca­
łe j lin ji.

Recepty, podawane przez w szystkich tych, 
którzy przedemną głos zabrali, obliczone na 
długi okres czasu, mogłyby może jeszcze pe­
wien dodatni skutek osiągnąć, gdyby żydzi 
stali przez ten cały czas na miejscu. Ale oni 
będą przecie także działać i to tem gwałtow­
n ie j, tem  energiczniej, je ś li im otw artą walkę 
wypowiemy.

Dzieciństwem więc byłoby łudzić się, że ta­
kim i środkam i czegokolwiek dokażemy! Pogor­
szymy tylko nasz stan, rozjuszenierń żydów, 
którzy się staną dla nas tem niebezpieczniejsi, 
bo swego „posiadania" będą przecież bronić do 
upadłego i przy pomocy najpotw orniejszych 
środków. W ynika więc z tego jasno, że jeśli 
nie m am y przeciwko żydom zastosować z m ie j­
sca radykalnych środków, jeś li się nie mamy 
zdecydować na operację, to lepiej porzucić 
wszystkie bezcelowe lekarstw a, oszczędzając 
sobie daremnych kosztów i przykrych zawo­
dów.

Jestem  daleki od m yśli, czy zamiarów, 
zastopowania tu środków, ubliżających kultu­
rze i naszej godności narodowej, ale mimo tego 
nie mogę odstąpić od przekonania, że tu  opera­
cja jest nieodzowną koniecznością.

Jeżeli Opatrzność, za pośrednictwem 
państw  zwycięskich w ojny światowej, zwróciła 
nam  wolność, a  tem  sam em  powołała nas zno­
wu do życia, to popełnilibyśmy ciężki grzech, 
gdybyśmy tego cenić nie um ieli, gdybyśmy się 
okazali niegodnymi tych względów i w strasz­
nej hańbie znowu upadli.

Do tego przecie pod żadnym warunkiem  
dopuścić nie możemy ze względu na naszą go­
dność narodową, na nasze tradycje i  h istorję!

Choć to było obowiązkiem państw  zwycię­
skich, zdawać sobie z naszych warunków spra­
wę i widzieć, że wzbudzając nas do życia, nie 
d ają  nam  koniecznych warunków tego życia, 
bo organizm nasz toczy zabójczy pasożyt w ta­
k ie j niebywałej ilości i  sile, że w cześniej czy 
później ulec mu m usim y — to jeszcze pewne 
z tych państw otaczają żydów najtroskliw szą 
opieką, uniem ożliw iając nam  wszelką ak cję  ra­
tunkową.

W obec tego je s t naszym pierwszorzędnym 
obowiązkiem w celu odżydzenia Polski, zwró­
cić im na to uwagę i  żądać od nich opieki i 
pomocy przeciwko tej straszne] pladze, byśmy 
się nie okryli hańbą. Pow inniśm y się więc

z państw, któreby żydowski i zabójczy brakcyl 
tak strasznie obsiadł, pozbawiając je wszelkich 
soków żywotnych, musiałoby się wyczerpać i 
zginąć.

Ponieważ zaś wysoko cenimy i szanujem y 
przyznane nam prawo do życia, a  nie zanikła 
w nas jeszcze siła  odporności, byśmy bez odpo­
wiedniej reak c ji z naszej strony, m arnie zginąć 
m ieli — żądamy bezwzględnie i kategorycznie, 
ażeby stosunek procentowy żydów u nas, nia 
przewyższał stosunku, jaki jest w państwach  
zachodnich, a  więc, aby przedewszystkiem wy­
cięto roztaczającego nas raka nożem, a  z jego 
korzeniam i damy sobie już radę, aby nam  nie 
groziły recydywą!

Opieka, ja k ą  się żydzi cieszą u pewnych 
państw, jest wprost nie do zrozumienia wobec 
tego, że dziś już chyba wszyscy znają dążności 
żydostwa, że przepisy talmudu, szulchan-aru- 
chu etc. przestały już poniekąd być tajem nicą, 
że wszyscy już znają i widzą praktyki żydow­
skie, dążące do zniszczenia wszystkich państw, 
wśród których żerują, co już dzisiaj czynią ca ł­
kiem  jaw nie, nie bojąc się nikogo, ani niczego. 
K onstytucja, prawa m niejszości narodowych, 
czy takie, lub owakie koncesje, nie mogą 
przecie żadną m iarą chronić niebezpiecznych 
wrogów ludności i państwa, wśród którego ży­
ją , natom iast je s t na takich  jedyny środek, 
wskazać im palcem na granicę państwa!

To też jest najodpowiedniejszy i jedyny 
sposób odżydzenia Polski, dlatego m usim y się 
go niezmordowanie domagać i wszystkim i 
środkami opinję zagraniczną poruszyć.

Sześć projeKtów.
L.

1) Odebrać żydom handel i — nervus re­
rum — pieniądz. W tym celu: założyć konsu- 
my, składnice, bośmy jednostkowo słabi. R’33- 
wój składnic, które po paru latach istnienia 
zakupiły już liczne kam ienice po m iastach, 
świaczy o wzmaganiu się w siły. Obecnie niech 
składnice obniżają ceny towarów, by konkuro­
wać skutecznie z żydami. Nadto składnice przy­
gotowują mnóstwo sklepikarzy, którzy mogą 
prowadzić samodzielnie sklepiki po gminach.

2) Stworzyć Bractwo czystych Polaków,
coś na wzór 100% Amerykanów Ku-Klux-Klan 
i przysięgą zobowiązać do unikania żyda aż do 
śm ierci.

3) Pilnow ać i piętnować bez miłosierdzia 
nadużycia władz, nadających koncesje (przed 
w ojną straż skarbową zwano na wsiach „ży­
dowskie w ojsko"!).

4) Przymusowo założyć w każdej wsi Kól- 
ko rolnicze, mleczarnię, jajczarnię, zboźownię, 
pod egidą składnic powiatowych.

5) W  każdej gminie założyć Kasę grbmadz-
się m c ujiryn nanną. ruw m uism y < «*<j, opartą przez Kasę powiatową o Bank Pol-
zwrócić do Ligi Narodów, do Trybunału Ówia- i  ski.
ta z przedstawieniem, że nie .tylko, my, ale każde . 6) Przy tak ie j organizacji wioska każda 1
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m iasteczko stanie się siłą, skupioną narodowo j 
i społecznie uświadomioną., i po założeniu, tych 
wszystkich instytucji, znajdzie fundusz na za- i 
łożenie orkiestry, by z muzyką odprowadzić do 
granicy swej gminy, w yjeżdżających żydów i 
zagrać im na drogę m arsz: „Gliick auf in Erec 
Israel“. Lech.

Zadanie Kupca poisKiego 
i urzędów.

L I.

Do odżydzenia Polski prowadzi w pierw­
szym rzędzie odżydźenie handlu i  przemysłu,
te bowiem działy, najbardziej przez żywioł ży­
dowski opanowane, stanowią główną podstawę 
ich siły a  poderwanie ich  prowadzi bezpośre­
dnio do odżydzenia kapitału  a w dalszej kon­
sekw encji do odżydzenia literatury i sztuki.

Rzemiosło, jako wym agające większego na­
kładu pracy jes t stosunkowo mało zażydzone a 
do zwalczenia pozostałby głównie dział lib e ra ­
lizmu polskiego i zbytniej tolerancji.

Z ająć się tedy należy przedewszystkiem 
handlem.

W  tym  kierunku zdziałało już wiele Towa­
rzystwo „Rozwój" ze swą zasadą: „Swój do 3 
swego", działalność jego na razie przyczyniła 
się tylko znacznie do uświadomienia i zwróce­
nia uwagi na kwestję żydowską niektórych 
sfer społeczeństwa.

Zresztą hasło powyższe znalazło słaby od 
dźwięk u społeczeństwa, propagują je  bowiem 
i w ykonują przeważnie mężczyźni inteligentni 
i narodowo uświadomieni i to w niew ielkiej 
ilości, podczas, gdy reszta społeczeństwa, a 
zwłaszcza kobiety, odnosi się do tego h asła  bądź 
całkiem obojętnie bądź też nawet z pewnem 
lekceważeniem. A przyznać musimy, że zakupy 
gospodarskie, stanowiące główną rolę handlu1— 
spoczywają w łaśnie w rękach kobiet gospodyń.

Przyczyną tego smutnego stanu rzeczy jest 
wyłącznie i jedynie ta  okoliczność, że kupiec- 
two katolickie nie umie czy też nie chce do­
równać żydom w zjednywaniu sobie klientów.

Znaną przecież jes t rzeczą we wszystkich 
m iastach i m iasteczkach Polski stale obserw o­
waną, że wszelkie towary w handlach żydow­
skich sprzedawane są taniej aniżeli w han­
dlach katolickich.

Różnice w cenach są nawet znaczne, bo do­
chodzą od 10—50 gr. na kg. przy w iktuałach, zaś 
1 do 3 zł. a  nawet w ięcej przy towarach teksty l­
nych, galanteryjnych i innych.

Kupcy katoliccy tłóm aczą tę różnicę cen 
rzekomo lepszą jakością  towaru. Co (istotnie 

czasem m a m iejsce, ale tylko czasem, bo w 
przeważnych wypadkach towar tej sam ej jako­
ści kosztuje u żyda znacznie taniej aniżeli u 
kato lika i  to często przy tej sam ej ulicy i w 
bezpośredniem sąsiedztwie.

Co w ięcej, ceny za ten sam tow ar u samych 
kupców katolików  są często dyametralnie róż­
ne, że kupujący z podziwu w yjść nie może, gdyż 
takich  różnic za ten sam towar u żydów nigdy 
się nie spotyka, a  gdy chce poruszyć w pra­
sie, spotyka się z odmową przyjęcia odnośnej 
notatki, chociaż w redakcji przyznają mu zupeł­
ną słuszność, jednocześnie jednak zaznaczają, 
że nie wypada kupców katolickich  dyskredy­
tować publicznie wobec żydów.

Zapatrywanie to jest z gruntu mylne, bo 
skoro kupcy katoliccy, chociaż nawet właści­
ciele poważnych firm  — postępują nieuczci­
wie — należy ich bezwzględnie publicznie pię­
tnować, postępowanie bowiem nieuczciwe pod­
kopuje ogromnie zaufanie do kupiectwa kato­
lickiego .

Zresztą kupcy katolicy nie grzeszą często 
zbytnią grzecznością i delikatnością wobec swej 
k lijen te li zwłaszcza uboższej i nie dającej nad­
m iernych zysków, podczas, gdy żydzi swą grze­
cznością, ustępliwością zwłaszcza wobec płci 
pięknej, dawaniem ulg, udzielaniem kredytu a 
nawet chwilowych pożyczek łatwo klientelę zy­
skują.

W  tym stanie rzeczy wszelkie w ysiłki To­
warzystwa „Rózwój" m ające na celu propagan­
dę h asła : „Swój do swego", nie odniosą pożą­
danego rezultatu i nie spowodują bojkotu han­
dlu żydowskiego, społeczeństwo bowiem m niej 
inteligentne, zwłaszcza sfery uboższe a  nade- 
wszystko kobiety nigdy sobie tego nie dadzą 
wytłómaczyć, dlaczegoby ze swych szczupłych 
dochodów m iały kupować ten sam towar dro­
żej u katolika aniżeli u żyda i narażać się w 
' idatku na niegrzeczność lub odmowę kre­
dytu.

Ja sn ą  tedy jes t rzeczą, że klucz do odżydze­
n ia  P olski w handlu i przemyśle a  następnie 
do kompletnego odżydzenia Polski tkw i prze­
dewszystkiem w Zrzeszeniach kupców katolic­

kich, które należycie się nad tem  zastanowić 
powinny, w ja k i sposób m ają  dorównać żydom 
a nawet ich prześcignąć. »

L. M.

Dla żydów niema praw!
Skandaliczna historja ImmergKicKów w KraKowie,

Nawet Książe bisKup Sapieha i dziesiąteK obywateli poważnych nie może położyć 
Kresu nadużyciom gdyż chroni żydów niewidzialna ręKa urzędowa!

Tuż pod Krakowem leży podm iejska wio­
ska Prądnik Czerwony, zam ieszkała przez lud­
ność robotniczą i m ałorolną. W łaściciel tam t. 
dworu klasztor 0 0 .  Dominikanów, ofiarował, 
swego czasu, jednę parcelę w śrddku wsi poło­
żoną pod budowę przyszłego kościoła parafial­
nego. Krótko potem zgłosił się żydziak Saul 
Im mergiick, ubogi handlarz cielętam i ze swą 
sprytną żoną, Teofilą i pokłoniwszy się w pas
0 0 .  Dominikanom wziął od nich plac z chałupą 
w „arendę" na czas, aż się n a  kościół fundusze 
zbiorą. Innym  razem napiszemy, ja k  się odbyło 
nadanie konc. tym żydom, bo to rzecz była wcale 
ciakaw a; tu  wystarczy wyrazić uznanie staro­
stwu, że Prądnik, który m iał aż 2 szkoły a tylko 
4 knajpy, obdarzył ludność łaskaw ie piątą, któ­
rej dzieje przejdą do h isto r ji su i generis. Inte­
resy szły świetnie, ja k  to podczas w ojny; były 
nawet dostawy wojskowe, ale nie rańm y serca 
pani Teofili wspomnieniami brzydkich skutków, 
jak ie  z tego wówczas wynikły. Znalazł się też 
Polak-katolik, który oddał kaw ał ziemi polskiej 
w ręce żydów, sprzedając Immergluckowej 
wielki plac przy rynku prądnickim, gdzie roz­
poczęli oni zaraz budowę olbrzymich zabudo­
wali. K oncesja za koncesją, kredyt za kredytem 
sypały się na „zawsze szczęśliwych" Im ergltic- 
ków. Jeżeli jednak przypomnimy sobie, że były 
to czasy „Aprowizacji“a  sprytne żydki wiedzia­
ły którędy trafić do pustych żołądków, to nie 
dziwimy się błyskawicznemu wzrostowi fortu­
ny. Aż znalazł się ktoś, kto śm iał im czoło sta­
wić.

Nowomianowany katecheta Ks. Mazurek, 
łączący w sobie zapał z niesłychaną wytrwało­
ścią, pracow itością i energją, zakasał rękawy, 
zebrał kom itet, i  drogą składek wybudował ko­
ściół a dzisiaj i  ochronkę. Tomy pisaćby ile  ten 
dzielny kapłan m usiał znosić szykan od sza- 
besgojowych opiekunów Im mergliicków i  ile 

mu kłód pod nogi rzucano, ale siła  woli zwycię­
żyła i za karczm ą im m ergliicków stanął ko­
ściół. Ale wnet się okazało, że z takim  sąsiadem 
ja k  knajp a Im  w^yżyć niepodobna. Ustawiczne 
bójki, podczas nabożeństwa nie tyko zakłócały 
spokój modlitwy, ale zargażały bezpieczeństwu 
parafian w kościele. I tu rzecz niesłychana!

Podanie kom itetu kościelnego do starostw a 
L. 27.735/23 i L. 04.900/24, Uchw ała Rady Gmin­
nej Prądnika Czerwonego z dnia 6 lutego 1924, 
Raporty Kom. Pol. P. Kuzi z wnioskiem o zam­
knięcie szynku L. 773G i L. 7738, Podanie do wo­
jewództwa L. 5093/24, Doniesienie w sprawie 
strzelaniny podczas „Gorzkich żali" tuż przed 
drzwiami kościoła, wywołanej przez wychodzą­
cych z karczm y Im m ergliicka, i, mimo nie­
dzieli, p ijanych osobników. L. 11.890 i L. 11980. 
W reszcie pismo odręczne Ks. Biskupa Adama 
Sapiehy z 14 lutego 1924 L. 5039 z żądaniem 
zam knięcia te j mordowni. Te wszystkie i przez 
tak poważne osoby wystosowane prośby, pozo­
stały niezałatwione. Nic dziwnego, skoro „ba­
dano" te sprawy zwykle dopiero po 4—7 ty­
godni od danego wydarzenia, zostaw iając czas 
zainteresowanym.

Niech pan wojewoda raczy wglądnąć w ak­
ta starostw a pod liczbą: L. 18728; L. 18730; L. 
29844; L. 32422; L. 37982; L. 41154 i inne o któ­
rych innym raem. A przecież są to same rapor­
ty urzędowe a L. 18730 sam a w sobie zawiera ko­
lekcję kilku  wykroczeń. A przecież zaw ierają 
one życie ludzkie ś. p. Guzika i ciężkie skale­
czenia M arji W ęgrzyn i t. d. i  t. d.

Za to wszystko wymierzyło starostwo Teo­
fili Im m ergliick aż 5 zł kary L. 32422/24/41154. 
Za życie nieskalanego em eryta Guzika za tyle 
krw i w bójkach tam  przelanych 5 zł.!! Czy to 
nie zamało trochę panie wojewodo Kowalikow- 
sk i???  Czy tę sam ą m iarę stosu ją władze adm i­
nistracyjne do innych osób także? Oto M arji 
Sżumcowej z Modlnicy, wdowie w ojennej, m at­
ce czworga drobiazgu za trzykrotne przychwy­
cenie n a  sprzedaży trunków w niedzielę odebra­
no koncesję pogrążając ją  w nędzę. L. 13401/23.

A przecież Im merglfickowa stale w niedzie­
le trunki sprzedaje o czem Panowie wiecie. Dla 
przypomnienia zacytujem y , jeden choćby ra­

port kom endanta posterunku P. P. Ferdynanda 
Bandoły:

Do Starostwa w Krakowie.

P. Immergluckowa, w łaścicielka restau racji 
w Prądniku Czerwonym, sprzedaje w niedzielę 
wódkę na kieliszki i flaszki nie przestrzegając 
wcale ustaw i przepisów w tym kierunku wy­
danych. Antoni W cisło, zam ieszkały w Pr. Cz. 
Nr. 161 podał, że dnia 19 października 1924 o- 
koło godz. 17-tej w niedzielę w restau rac ji Im- 
m ergiuckowej, będąc w towarzystwie M arji i  
Antoniny W ęgrzyn i syna Stanisław a, wypił 
4 „blaszki"! wódki, szklankę piwa, zaś Wę­
grzynowa i syn wypili po kieliszku. Antoni 
W cisło podał, że żądaną wódkę podawała jedna 
z kelnerek i nadmienił, że właścicielka szynku, 
Immergliickowa, była przy tem obecna. Skutek 
podawania nadm iernej ilości wódek w niedzie­
lę był ten, że W cisło upił się, a  przyszedłszy 
do domu, porżnął nożem swą konkubitę, M arję 
W ęgrzyn". .

Kto zna stosunki, ten wie, że o ile w tym  
raporcie jest przesada, to tylko in minus. 
P. komendant już krzywdy p. Im m ergiuck nie 
zrobi i nic dziwnego, gdy m a taki budujący 
przykład z góry.

Cóż pan wojewoda powie na ten raport? 
Odrzuciło województwo rekurs Sżumcowej z 
dnia 20.V II 1923, którego nie można czytać bez 
łez w oczach. Nie było już nic litości, ale choć­
by wyrozumiałości dla biednej wdowy — są 
zato szerokie względy dla p. Teofili, k tóra  się 
też głośno chw ali tem i wysokiemi protekcjam i.

W iem y my dobrze, z kim  ostentacyjnie roz­
m aw iała Im mergluckowa przez telefon, w cza­
sie urzędowania u niej kom isji kollaudacyjnej 
i wiemy, ja k  ta  rozmowa wpłynęła na wydanie 
je j wówczas koncesji na gorzelnię śliwowicy. 
To, o czem szeptano przez lata, sta je  się dziś, 
dzięki przechwałkom żydowskim, publiczną ta ­
jem nicą i w najbliższym  numerze napiszemy 
co to woziły koniki z Prądnika na ulicę K ar­
m elicką, Starow iślną, Basztową, św. F ilip a i Ra- 
dziwiłłowską i komu. Napiszemy o tym zmyśl­
nym koniu Siwku, który wie, przed ja k ą  k a­
m ienicą stanąć należy.

Sprawą olbrzymich nadużyć skarbowych 
Immergliicków zajął się i z dobrym skutkiem 
„Goniec Krakow ski", my się bliżej zainteresu­
jem y kw estją  wykroczeń policyjnych i admini­
stracyjnych tej mordowni, graniczącej murem 
ze szkołą, a m ającą tuż na vis a vis o k ilk a­
dziesiąt kroków kościół, gminę i drugą szkółkę 
i nie poprzestaniemy na a k c ji prasowej.

Nie lękam y się protektorów, z których Je­
dnemu i tak już pisana emerytura, jest kw e­
stją  dni. Nie będziemy go dobijać, jego dobija 
już własnoręcznie nahalna pupilka. Musimy 
raz wreszcie sanować te skandaliczne stosunki, 
jakie wiecznie czynny psychokorruptor żydow­
ski w Polsce stwarza.

(Dalszy ciąg nastąpi).

FABRYKA CZEKOLADY A. P iasecki S. A. Kra­

ków — poleca swe wyroby.

DRUTY ŻELAZNE
wszelkich ce lów  : ocynkow ane, ga\

'w an i/ow anc sprężynowe, kalibrow ane spe 

cjalne tw arde, póltw arde, glijow ane.

Druty telegraficzne i telefoniczne.
D ruty do w iązania skrzyń siana, słomy i t  p. 

D ruty  kolczaste.
Dostarcza Dostarcza

KRAKOWSKA FABRYKA

m m  i  ul
KRAKOW-PODGORZE, Romanow.cza L. 5.
Telefon 227. Adres telegraficzny „METALGOIt'
Własny tor przemysłowy. Dogodna varunki sprzedaży.
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—  Nie zaprzeczycie, dobrzy ludzie, że ta ryba, jeszcze przed 
kwadransem cala, jest już obecnie zaczęta; niechże teraz pouczą 
was wasze własne źrenice, skąd zaczęta została. Cokolwiekbądź 
chcielibyście zarzucić mojej metodzie, fakt przecież jest faktem
i obecnie możecie już bez żadnej pomocy dojść, na czem się ry­
ba skończy: na głowie, na ogonie, czy na dtugiem dzwonku?

Ten spór, o którym dużo swego czasu myślał i opowiadał 
Uszer Eigelman, do dzisiejszego dnia jeszcze zajmuie umysły po­
ważnych obywateli Czarnegobłota i dzieli ich ńa dwa stronnictwa: 
partję głowy i partję ogona; orzeczenie bowiem arbitra zyskało 
tylko aprobatę ze strony prostaków i żarłoków, ale nie dostąpiło 
honoru uznania przez myślicieli prawdziwych i głębokich.

Również nierozstrzygniętą i do dziś dnia otwartą pozostaje 
druga kwestja: skąd się zaczęło miasto Czarnebłoto.

Ani tradycja starożytnych rodów, ani pomniki piśmiennictwa 
nie rzucają na to pytanie dostatecznego światła, a właściwie mó­
wiąc, nie rzucają nic, ani jednego promyka.

Monumenta zasłużonych ludzi na kirkucie, zrobione z bali- 
ków drewnianych, spróchniały lub też zgniły na szczęt i nic się 
z nich dowiedzieć nie można; starożytnych budowli w Czarnem- 
błocie niema, gdyż miasto co lat kilkanaście perjodycznie doty­
kane bywa klęską ognia.

Istniała przed laty stara bóżnica modrzewiowa, lecz i tej 
niema już dzisiaj, bo starszyzna miejska marzyła o murach i dre­
wniana rudera, jak gdyby dogadzając tym marzeniom, nie robiła 
Żadnej opozycji i dała się pożreć płomieniom.

Z powodu marnej świeczki łojowej, niezagaszonej w swoim 
czasie, powstał piękny gmach mutowany i malowany na żółto.

Uczeni zastanawiali się nad początkiem miasta, ale nie mo­
gli wyjść z zaczarowanego koła domysłów i przypuszczeń, bo po­
ważnych faktów i pozytywnych dowodów n e mieli, a to ich za­
stanawiało najbardziej, że domy, stawiane zaledwie przed kilkuna­
stoma laty, zagłębiały się coraz bardziej w ziemię.

Niektóre schowały się w nią z podwalinami, inne malemi 
oknami dotykały prawie powierzchni gruntu, zaś starzy ludzie 
pamiętali, że za ich młodych lat wzgórze, na którem miasto się 
wznosi, było znacznie mniej wypukłe niż obecnie.

Ten fakt dawał wiele do myślenia. Jeżeli wzgórze coraz 
bardziej wyniosłe się robi, i że się tak wyrazimy, rośnie w górę, 
i jeżeli ten postępowy wzrost nie ustanie, to oczywiście z cza­
sem gród się wzniesie.

Owszem, niech się wznosi, ale w innem znaczeniu, w zrozu­
mieniu zaś zwyk e . i  „ m u c h  n.e rośnie zbyt szybko —  bo 1 tak 
wjazd, zwłaszcza jesieuią 1 na wiosnę, jest bardzo ciężki.
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Dzięki takiemu odosobnieniu się od spraw prywatnych, En- 
gelman zrobił kilka znakomitych odkryć, pomiędzy innemi to, że 
niemasz takiej wioski, do której nie prowadziłaby drojfa przez 
miasteczko, ani takiego miasteczka, do którego droga nie wio* 
dłaby przez wioskę; że zaś we wsiach mieszkają chłopi i szlachta, 
a w miasteczkach żydkowie, a na świecie panuje ciągły ruch, 
więc jedni o drugich nieustannie ocierać się muszą, a na takiem 
ocieraniu się polega cały mechanizm świata.

Jeżeli owch przechodzi przez gęste krzaki, na każdym po­
zostawia trochę wełny; dla owcy strata nieduża, a ptaki mają 
t  tepo posianie do gniazd. Jeżeli chłop wiezie zboże w starym 
worku, to zboże sypie się po drodze; chłopu niewielka strata, 
a ptaki mają z tego pożywienie. Jeżeli wieś ociera się o miaste­
czko, zawsze coś przy miasteczku pozostaje; wsi niewielka strata, 
a miasteczko ma z tego życie.

lak  wygląda, tak myśli i takie ma zdanie Uszer Engelman, 
filozof z Czarnegobłota.

Świat o nim nie wie, ale on wie o świecie: świat o nim 
nie myśli, ale on przy myśleniu o świecie posiwiał; świat go nie 
zna, ale on zbadał całą jego mechanikę.

ROZDZIAŁ II.

Piszący te słowa mniema, że nie popełni czynu karygodne­
go, jeżeli zaraz z miejsca odwróci ten rozdział na drugą stronę
i zanim zacznie mówić o lwie, skreśli mały traktacik geologiczny.

Wiele rzeczy na tym świecie zaczyna się od końca, a wiele 
też jest i takich, które mają dwa końce i tem samem zaczynają 
się niewiadomo skąd.

N>e gdzieindziej to przecie, ale w sławnem i bogobojnem 
mieście Czarnembłocie wiedli dwaj uczeni spór naukowy na te­
mat: skąd się zaczyna ryba? od głowy, czy też od ogona?

Obadwaj mędrcy przedstawiali argumenta i dowody róWnej 
siły, na skutek tego dysputa nie mogła być rozstrzygnięta inaczej, 
jak przez arbitra, któremu pod względem nauki i jedna i druga 
atrona przyznawały wyższą kompetencję.

Wezwany bacznie wysłuchał o co idzie i przez długą chwilę 
zastanawiał się głęboko, patrząc na przedmiot sporu, leżący na 
półmisku, następnie wziął z ,yby co największe dzwonko, zjadł 
je, piwem popił i rzekł t
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Jakie wyniki dała
ankieta nasza

w sprawie rewizji koncesji ?
Ja k  czytelnicy „Hasła Narodowego" mogli 

się przekonać, a k c ja  nasza w sprawie rew izji 
koncesji, dała wprost nieoczekiwane wyniki. 
W szystkie ogłoszone przez „Hasło Narodowe" 
wypadki, a je s t ich zaledwie drobna cząstka, 
można podzielić na k ilk a  grup, które poniżej 
podajemy.

1) Zbogaceni żydzi posiadają koncesje na 
wyszynk wódek i różnych alkoholowych prze­
tworów i s ta ra ją  się za wszelką cenę koncesje te 
na przyszłość zatrzymać. Zazwyczaj są to wła­
ściciele domów, gruntów, tartaków , dużych go­
spodarstw w iejskich , a nie brakło między nim i 
także w łaścicieli 180 i 200-morgowych m ają t­
ków.

2) Łączenie kilku koncesji w jednem  ręku 
żydowskiem je s t na porządku dziennym. Żyd, 
m ający koncesję na wyszynk, posiada równo­
cześnie koncesję na sprzedaz wyrobów tytonio­
wych, a  nawet i sól znajdzie się niekiedy w 
szynkowni. W idzimy więc, że jeden żyd łączy 
dwie i trzy koncesje, z których mogłoby żyć 
dwie lub trzy rodziny polskie.

8) Wydzierżawianie koncesji osobom trze­
cim , mimo, że ustaw a na to nie zezwala, jest 
tak  liczne, że nie przesadzimy, jeżeli powiemy, 
iż 50 proc. koncesji w ykonują rzeczywiście 
dzierżawcy.

S ą  wypadki, że żydzi poddzierżawiają kon­
cesje swoim współwyznawcom, ale są to wy­
padki sporadyczne, natom iast musimy z całym  
naciskiem  tu podnieść, że nie byłoby prawie 
żydowskich dzierżawców, gdyby chrześcijanie 
nie godzili się na nich.

W  rzędzie tych żydolubów, pchających 
gw ałtem  m a ją tk i żydom do kieszeni, są  różne 
osoby a  między niem i i  kobiety nawet nie źle 
sytuowane, a  co najgorsze i godne napiętnowa­
nia, nawet i w ojenni inwalidzi, aczkolwiek sto­
sunkowo nieliczni. Te osoby, które stara ją  się
0 koncesje, a potem je  oddają w posiadanie ży­
dom, oddają społeczeństwu niedźwiedzią przy­
sługę i spraw iają, że przeciwnicy rew izji kon­
cesji, mogą te, bądź co bądź sporadyczne wy­
padki, generalizować.

4) Zapisywanie koncesji w spadku lub od­
dawanie ich dzieciom jako wino, także jest 
nam znane, lecz jest tó juz ąpecyfjk żydowski. 
Dziwić się tylko należy interesowanym  w ła­
dzom, że takie oszukańcze próby tolerują. Z tem 
się zaś łączy

5) wykonywanie koncesji przez różnych, a 
często wątpliwych, spadkobierców. W ykonywa­
nie takich  koncesji przewleka się częstokroć 
przez długie lata, zanim  władze „zechcą się do­
wiedzieć", że Icek czy Srul dawno już pożegnał 
ten padół płaczu, a w jego im ieniu rożpaja lud 
polski Abram lub Dawidek. A chociaż to jest 
jaw ne łam anie ustawy, władze jakoś w dziwny
1 niezrozum iały dla nas sposób, z lekkiem  ser­
cem patrzą na to żydowskie oszustwo.

To krótkie zebranie najgłośniej krzyczą­
cych faktów  stwierdza ponad wszelką w ątpli­
wość, że rewizja koncesji musi być koniecznie 
przeprowadzona i to w jak  najkrótszym  czasie. 
Nie zw racajm y uwagi na wrzaski żydowskich 
bogaczy, ale działajm y dalej, aby ta  krzycząca 
niesprawiedliw ość, ja k a  się dzieje, wreszcie u- 
stała.

Twierdzenie żydów, że tysiące rodzin ży­
dowskich traci utrzym anie, nie wytrzymuje 
krytyki, gdyż w czasie, gdy żydzi -naszą krw ią 
Się tuczą i  nas zewsząd, naw et z plant krakow ­
skich, w ypychają, tysiące rodzin polskich szu­
ka za gran icą kęsa chleba i ciężko nań wśród 
obcych m usi pracować. Tysiące braci wysyła­
my do obcych, a żywimy wrogie, niczem nie- 
ugłaskane pasożyty.

W reszcie rew izja koncesji konieczną jest, 
ze względu na interes państwa, ponieważ inwa­
lida, który otrzyma koncesję, traci rentę inw a­
lidzką, a  więc państwo, oddając koncesje inw a­
lidom, zm niejsza własne ciężary. Społeczeń­
stwo zaś zyska m oralnie, gdyż znikną dem orali­
zatorzy i szerzyciele an arcliji na w si i po m ia­
stach naszych, a zatem m oralność społeczna 
musi się podnieść.

Dowody, jak ie  łącznie z rew izją koncesji 
otrzym ało „Hasło Narodowe", przekazaliśm y 
p posłowi Józefowi Matłoszowi, który ma, tę 
sprawy poruszyć: w Sejm ie,

Co się dzieje \
SZUFNAROWA pow. Strzyżów nad Wisłokiem.

P raca „rozwojowa".
W  dniu .21 m a ja  został zwołany przez tut. 

Kom itet Organizacyjny w ielki wiec rozwojowy 
pod hasłem  „Swój do swego", na którym  wy­
głosił odczyt w te j sprawie p. Józóf Tycholis, 
kierow ńik szkoły. Po odczycie rozwinęła się o- 
żywiona dyskusja, poczem wybrano Zarząd Od­
działu.

Godnem zaznaczenia jes t zainteresowanie 
się naszego duchow ieństw a, spraw ą odżydzenia 
Polski, gdyż przystąpiło do Tow. „Rozw ój" z 
chęcią szczerej współpracy. Jot.

NOWY TARG.

Gdy cały k ra j prowadzi akcję na rzecz od­
żydzenia Polski, aby móc łatwiej, tworzyć war­
sztaty pracy dla polskich inwalidów i tych li­
cznych rzesz, wyjeżdżających rok rocznie z k ra­
ju  za Chlebem — gdy Rząd i Se jm  ustanaw ia 
ustawy, aby jakoś ułatw ić samorządom gm in­
nym akcję  obronną przeciw dalszemu opano­
wywaniu przez żydów życia gospodarczego w 
m iastach polskich — gdy województwa, w scho­
dnie dzwonią na trwogę, że tam  ich już dusi 
polip hloku żydowskiego — to w tym samym 
okresie czasu, dnia 23 m aja  1925 roku pańskie­
go, Eada miejska wolnego królewskiego miasta 
Nowego Targu, stolicy Podhala, uchw aliła więk­
szością głosów inteligencji nadanie koncesji na 
hurtowną sprzedaż piwa Bernardowi Hamer- 
scMagawi, zbogaeonemu szynkarzowi w czasie 
wojny.

Ten nagi fak t niech mówi sam  za siebie na 
wstyd tym, którzy powinni świecić przykładem 
ludności Podhala. — Ja k  to dziwnie się plecie 
na tym  bożym świecie! Rząd wydaje ustawy 
o redukcji koncesji, a  gminy uchw alają nowe 
koncesje!

Jest to już drugi wypadek w ciągu roku, 
że Rada miejska w N. Targu idzie po linji in­
teresów żydowskich, uchw alając przed 5-ma 
m iesiącam i przełożenie jarm arków  z powodu 
św iąt żydowskich, i za te ,czyny, sprzeczne 
z duchem ogólnych interesów polskich, powin­
na jaknajrychlej podzielić los krakowskiej R a­
dy miejskiej.

A oto jeszcze jeden kw iatek z naszego pod­
w órka: Jan  Rajski, człowiek zamożny i dobrze 
sytuowany, posiadający koncesje na wyszynk i 
rzeźnictwo, wydzierżawił na 3 lata w swojej ka­
mienicy lokal handlowy żydowi.

Not.
GRYBÓW.

Jak  to nazwać?

Przed kilku  laty zorganizowano u nas wło­
ściańską spółdzielnię tartaczną „Zrąb". Cel 
wzniosły: handel drzewem w tutejszym  powie­
cie wyrwać z  rąk żydowskich. Patrjotyczną 
ideę spaczyli ludzie, k ieru jący tartakiem . W  po­
czątkach istnienia zadrżeli żydzi o swą przy­
szłość. „Zrąb" przeprowadzał z łatw ością za­
twierdzenie ofert na kupno drzewa w lasach 
państwowych. Brylantowe m iał chwile, gdy 
m arka spadała, opowiadano po Grybowie o m a­
jących  nastąpić bankructw ach dotychczaso­
wych w łaścicieli tartaków . I o dziwo! Biedniu- 
sieńki Gótz przy pomocy „Zrębu" stał się wła­
ścicielem  największego tartaku  we Florynce, 
który kupił od p. Szlapaka. Obszar kilkunasto- 
morgowy z fabryką przepadł na kresach dla 
Polski — uszczupli! dawny Właściciel posia­
dłość polską! Z biegiem czasu żydowski kapi­
tał zaczął jednak znów się podnosić. A dzisiaj 
— smutny obraz. Do licy tac ji drzewa sta je 
nowa spółdzielnia. „Zrąb" z jego dyrektorem, 
p. inż. Milanem, Zorn, właśc. tartaku  w Kąclo- 
wej i nowobogacki Gótz, właśc. tartaku z Flo- 
rynki. W takiem  towarzystwie chodzi dzisiaj 
„Zrąb", nasza dawna .pociecha! Potośmy sk ła­
dali udziały, krw aw y grosz, byśmy się znaleźli 
między żydami. Pytam  się p. dyrektora naczel­
nego, inżyniera Milana, pytam się p. posła pro­
tektora, pytam się prezesa Rady nadzorczej, p. 
Korzenia •— czemuście nas zawiedli w żydow­
ską niewolę hańbiącą?! Pręgierz opinji publi­
cznej czeka! Rozżalony.

STANISŁAWÓW.

Nareszcie i nasze miasto się ruszał

„Rozwój" stanisław ow ski, po dłuższej 
przerwie, na nowo rozpoczął pracę, k tóra  się

r  całej Polsce?
bardzo dobrze zapowiada. Do W ydziału koopto­
wano iłowych członków którzy, pilnie chodząc 
na posiedzenia, sta ra ją  się Towarzystwo oży­
wić. Osoba prezesa i obecnego składu W ydziału 
są najlepszą gw arancją działalności Towarzyst­
w a — a owoce pracy nie długo dadzą na sie­
bie czekać.

. W  celach agitacyjnych postanowiono spro­
wadzać po 50 numerów „Hasła Narodowego", 
jako pisma walczącego z otw artą przyłbicą z 
zalewem żydowskim. Rewera.

STARESIOŁO k. Lwowa.

Ordynat Potocki i jego interesy żydowskie.
Pan Alfred Potocki, ordynat łańcucki, w 

m ajątku swym Staresioło k o :j Lwowa m a za* 
lńiar wydzierżawić tartak  żydom W olmuth 
i Ska, od 1 iipca br., na 3 la ta

Może oplują publiczna zechce się tą spra­
wą bliżej zainteresować.

Czy p. Potocki jest istotnie zmuszony swy­
mi interesam i tartak  ten wydzierżawić i jak ie  
wpływy i czyje osobiste interesy decydują, że 
przedsiębiorstwo to biorą w ręce żydzi a  nie 
kto iiiny, którzy, prowadząc ten tartak  pod fir­
mą „Alfred Potocki", będą w błąd wprowadzać 
sfery zainteresowane.

. Po za szkodą ogólną, sjłólka krzywdzi całą 
rzeszę pracowników polskich i katolickich, któ­
rzy w dzisiejszych czasach zostaną bez możno­
ści zarobkowania.

Kiedyż to już nareszcie nasi panowie za­
czną się czuć członkami społeczeństwa, znać i 
rozumieć jego troski i bolączki, a  nie uważać 
naszej ziemi za kolonję, z której ciągnie się zy­
ski bez obowiązków względem n iej sam ej!

Gzy tego rodzaju postępowanie jest zgodne 
ze sumieniem katolickiem  i narodowem, zechcą 
się p. Potocki, jego pełnomocnicy i doradcy za­
stanowić.

A czy na krzywdzie oparte zyski, interesy 
będą i w przyszłości korzystne, to się sam i 
przekonają: „kto sieje w iatr, zbiera burzę" — 
i niech tacy nie narzekają na władze, rząd i td , 
tylko w sobie i swem postępowaniu szukają 
przyczyny zła, które ku nam podpełza.

Pejot.

KŁODAWA pow. Kolo.

Precz z rytualnym  ubojem bydła!

Zebrani Polacy chrześcijanie w Kłodawie 
pow. Koło, wojew. Łódzkie, na wiecu zorgani­
zowanym przez Tow. „Rozw ój" pod hasłem : 
„Precz z rytualnym ubojem bydła w Polsce!" 
w dniu 12 m aja  br., po przemówieniu p. Edw. 
Zajączka, dyrektora okr. T-wa „Rozwój" na 
województwo łódzkie, uchw alili:

1) że rytualny ubój bydła jest anachroniz­
mem, 2) jest sprzecznym z  zasadami hygjeny,, 
gdyż często się zdarza, że mięso uznane za ko­
szerne, bywa przez władze sanitarne niszczone,
3) uniemożliwia rzeźnikom chrześcijańskim  
prowadzenia handlu bydłem i mięsem woło- 
wem, 4) podnosi ceny mięsa, uniem ożliw iające 
odpowiednie odżywianie się masom m ir^ k im , 
fizycznie pracującym  i wreszcie rzeź rytualna 
nie jest praktykowaną w żadnych innych pań­
stwach i została zniesiona, jako sposób uboju 
wysoce barbarzyński.

Popierając wniosek posłów Dr. T. Dymow- 
skiego, ks. A. Wyrębowskiego i innych z dnia 
2(> m aja  1923 roku, w sprawie zakazu rytualnej 
rzezi bydła, uchw alają prosić Rząd, aby zaka­
zał praktykowanego w Rzeczypospolitej Pol-' 
skiej rytualnego uboju bydła.

Na wiecu było obecnych około 1000 osób. 
Przewodniczył' p. Antoni Jurek. Sekretarzow ał 
p. Antoni Trzaskalski.

Zar przykładem Kłodawy powinny pójść i 
inne m iasta Polski! A. T.

LIMANOWA.

Arogancja żydowska.

Żydki tutejsze podejrzewają, że artykuły 
do „H asła Narodowego" z Lim anow ej piszą p. 
B. i p. P. W ściekają  się, a  jeden żydek G , 
wprost wyraził się: „niech p. B. nie bryka, bo 
my na niego bat znajdziemy". Inny znów staro- 
zakonny, również G., ale inna latorośl, odezwał 
się do jednej z tut. pań: „Teraz i gazety na nas 
piszą i niektórzy panowie urzędnicy nas gnę­
bią, ale przyjdzie czas, ze my będziemy górą".

Czy nie jest to znamienne i czy nie powin­
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no raz otworzyć oczy tym, którzy jeszcze cią­
gle nie widzą niebezpieczeństwa żydowskiego 
i kupując u nich w m yśl zasady: „żyd także 
m usi żyć“, dopom agają żydom do zupełnego u- 
jarzm ienia chrześcijan?

Są  tu i takie żydki, którzy sobie z artyku­
łów „H asła Narodowego" pokpiwają, twierdząc, 
że „Hasło" robi im reklam ę.

Jeszcze jeden fakt. Przed dwoma m iesiąca­
m i przyszedł do tutejszego urzędu podatkowe­
go żyd Abraham Frankol i  w rozmowie z za­
rządcą podatkowym, p. Turkiewiczem, zaczął 
temuż robić wyrzuty, że przez niego m iał do­
chodzenia karne, że zapłacił wyższą należytość 
od kontraktu  kupna sprzedaży, a  w końcu w 
obecności dwóch świadków odważył się po­

wiedzieć temuż urzędnikowi, który m a stać na 
straży interesów skarbow ych: „ ja  widzę, że pan 
bawisz się w denuncjanta".

O zajściu  tem, ja k  się dowiadujemy, p. 
Turkiew icz doniósł Izbie skarbowej w Krako­
wie, Izba jednak nie uważała za stosowne sta­
nąć w obronie czci podwładnego sobie urzę­
dnika.

Czy dałoby się pomyśleć, aby podobny fakt 
obrazy urzędnika w służbie mógł u jść bezkar­
nie w judeofilskiej A u strji?!

Podobnych wypadków arogancji żydow­
skiej m am y w zanadrzu w ięcej, ale o tem póź­
niej napiszemy.

W najbliższym  numerze napiszemy nato­
m iast o zażyłych stosunkach z żydami niektó­
rych panów z pod znaku „Temidy” o lokowaniu 
przez niektórych panów gotówki w przedsię­
biorstw ach żydowskich i o tych panach, k tó ­
rych żydzi niewolą niewinnymi podarunkami 
świątecznymi w postaci rybek, trunków, a  na­
wet mac. Bicz.

KAMIONKA STRUMIŁOWA.

Zażydzona D yrekcja kolejow a we Lwowie 
zażydza także i podległe sobie stacje . Dowodem 
tego jest nasze m iasto, gdzie lekarzem kolejo­
wym jest żyd, Dr. W ilhelm  (!) M arkstein w VI 
randze, mimo, że w m ieście je s t dwóch leka­
rzy chrześcijan.

Ja k  długo D yrekcja lwowska będzie ostoją 
żydostwa? ‘

MAKÓW.

Kwiatki z raju  żydowskiego.

Podobno, kiedy się człek poskarży bratniej 
duszy, która ból jego objąć i zrozumieć potrafi, 
to mu się lżej na sercu zrobi i jakoś w eselej na 
św iat Boży spogląda. Ból nasz, jest nietylko na­
szym bólem, tkwi on w calem  polskiem  społe­
czeństwie, tylko go nie wszyscy odczuwamy, 
nie wszyscy na niego zważamy. Ma on swe źró­
dło w zjaw isku, które krótko określam y kwe- 
s t ją  żydowską w Polsce, w Polsce, bo gdziein­
dziej niem a tego zagadnienia; inne państwa 
nie nęka ta specyficzna gruźlica społeczna, jaką  
jest licznie u nas osiadłe żydostwo. Ponieważ 
jednak nie chodzi tu o rozw ijanie poglądu na 
ten problem, lecz o oświetlenie jednej jego k o ­
m órki, w ram ach prow incjonalnej mieściny 
zam kniętej, m usim y się tylko do tego ograni­
czyć.

Cyfry, aczkolwiek nudne do odczytywania, 
przedstaw iają nam  najlep iej faktyczny stan 
rzeczy.

Otóż w Makowie: 
na 40 radnych zasiada w Radzie gminnej 14 ży­
dów,
Sklepów: 17 żydowskich — 0 katolickich, 
fryzjerów: 2 żydowskich — katolickich ani 
jednego.
piekarnie: 3 żydowskie — katolick iej ani jed­
nej.

Innych „interesów" nie wyliczam. Handel 
drzewny zogniskowany przeważnie w rękach  
żydowskich.

M iarą wyzysku niech będzie fakt, że za za­
ładowanie jednego wozu kolejowego zapłacił 

tymi dniami jeden z żydów aż 6 złotych!
W ielki procent żeńskiej ludności Makowa

i okolicy zajm uje się hafciarstw em  i z tego ży­
je. Pośrednictwa w dostarczaniu pracy podjęły 
się aż 3 żydówki, mimo, że istn ie ją  dwa zawo­
dowe związki. Na pośrednictwie tem zarabiają 
niemało, wyzyskując pracowite dziewczęta, któ­
re u jednej z żydówek możną zobaczyć w nie­
dzielę pcdczas sumy, jak  czekają na zapłatę, 
o którą trzeba się nieraz upominać i na którą 
trzeba długo czekać. Przypatrzmy się jeszcze 
innym kwiatuszkom.

Oto w jednym lokalu, w jednej ubikacji, 
is tn ie ją  3 :.k!e; y, z trzem a odrębnymi w łaścicie­
lam i, z trzema różnemi rodzajami towarów,

W  km ym  znowu lokahi posiada w łaściciel 
równocześnie sklep z cukierkami i  towaram i 
który naturalnie w niedzielę otwiera. leszcze 
inny żydek m a sklep z artykułam i spożywcze- 
mi i ze słodyczami odgrodzony tylko cienkiami 
deskami od sypialni, otw arty  on jest o każdej 
porze, nawet czasem i 11 w nocy bez żadnych 
skrupułów, bo przecież m a połączenie z miesz­
kaniem . Wogóle wszystkie żydowskie sklepy w 
niedzielę są albo ostentacyjnie otwarte, albo też 
tylko pozornie zamknięte. Mpżna się do nich in- 
nemi drzwiami z sieni bardzo łatwo dostać.
0  przestoeganie choćby najprym ityw niejszych 
zasad higieny przy sprzedaży czyto słodyczy, 
czy też innych artykułów spożywczych niem a 
nawet mowy. Brudnemi, zasmarowanemi łapa­
m i bierze się cukierki lub słodycze, nieraz już 
poprzednio zbrukane przezżydzięta, które kię 
niem i zabaw iają; to, że tam  upadnie coś na 
brudną podłogę, również nic nie szkodzi, pa­
ku je się to wszystko razem. I to wszystkie na­
dużycia dzieją się tuż pod bokiem starostwa, 
nie widzi tego lekarz powiatowy, an i m iejski, 
nie widzi również lekarz w eterynaryjny, że 
mięso wozi się w niechlujnych wozach, a  na­
krywa się je wstrętnymi wprost łachmanami.

Tak, niestety, je s t u  nas, w Makowie.
O dalszych osobliwościach tego żydowskie­

go partykularza w następnym  numerze

Kronika.
Paszporty, wydawane przez Rząd polski 

zaw ierają dokładny rysopis posiadacza pasz­
portu, ja k  kolor jego włosów, oczu, kształt nosa
1 ust, ale niem a w nich wzm ianki o re lig ji i  na­
rodowości. Czy to je s t może celowa robota, aby 
żyd — dopuszczając się zagranicą rozm aitych 
oszustw i w łaściw ych ' tem u plemieniu zbrod­
ni, ściągał hańbę na naród polski a  salwował 
żydów? W zywamy posłów naszych, aby zażą­
dali wpisywania do paszportów relig ji i  naro­
dowości osoby, na której imię wystawiony jest 
paszport ja k  również i osób, które je j w pod­
róży m ają  towarzyszyć.

Z tajemnic gospodarki kolejowej. Je st bar­
dzo znamiennem, że naczelnikam i stac ji, na 
których się bardzo \Viele towaru ładuje są ży­
dzi. Taką stac ją , obdarzoną żydem jest Sielec— 
Bieńków, gdzie ładują m asę drzewa tartak i fir­
my „Cików". Czy zarząd koleji państwowych 
długo będzie tolerow ał żydów? Sądzimy, że 
przez te k ilk a  la t istn ienia poństwa polskiego 
już tyle było dowodów wrogiego stosunku ży­
dów do Polski, że już najwyższy czas, aby osta­
tecznie wyrugować ich z urzędów państwo­
wych.

Pod adresem Dyrekcji Policji i Magistratu.
Czy funkcjonarjusz Pol. P. Nr. 178, pełniący 
służbę w dniu 21 u. m. o godzinie 7 i pół w. 
pod pocztą gł. uczynił doniesienie, iż Feiner, 
m ający sklep przy ulicy Starow iślnej m iał 
sklep otwarty pomimo, iż w dniu 21 b. m. jako 
w dzień uroczystego św ięta W niebowstąpienia 
Pańskiego, obowiązuje ustawą o spoczynku nie­
dzielnym.

A gdyby nawet nie było niedzielnego spo­
czynku, to i tak sklep Feinera o godzinie 7 i pól 
wieczór powinien i musi być zamknięty.

Jeżeli doniesienie uczyniono, czy Feiner zo­
stał za to ukarany?

Ci, którzy w Police szerzę jad komunizmu.
W  sądzie okręgowym karnym  w Krakowie to­
czy się — dwa razy już odraczana — rozprawa 
przeciwko 59 żydom-komunistom. Są  to sami 
praktykanci handlowi, rzem ieślnicy a  więc nie­
doszli kupcy i przemysłowcy w naszym kra ju , 
pomiędzy nim i zaś — ja k  na okrasę, — rodzaj 
„spiritus movens“ całe j konsp iracji kom uni­
stycznej: 2 słuchaczki filozofji naturalnie też 
żydówki. Są to wszystko członkowie żydowskiej 
organizacji „Jugend", skrajnego odłamu sjoni­
stów, która za antypańtswową wrogą dla Pol­
ski działalność oraz szerzenie ag itac ji kom uni­
stycznej została w r. 1921 rozwiązana, istn iała  
jednak w dalszym ciągu jako organizacja ta jna. 
Cała ta  organizacja kom unistyczna urządzała 
ta jn e zakonspirowane zgromadzenia w loka­
lach stowarzyszeń żydowskich na Kazimierzu, 
ufna, że tam  nie dosięgnie ich ram ie władz bez­
pieczeństwa. W  grudniu ub. roku polic ja  nasza 
wykryła owo gniazdo komunistyczne i wszyst­
kich 59 żydów aresztowała. W szyscy oni natu­
ralnie w ypierają się udziału w tajnym  związ­
ku, władze jednak posiadają w  ręku niezbite 
dowody winy w szystkich aresztowanych.

Oto kto szerzy w Polsce gangrenę kom uni­
styczną i robotę antypaństw ow ąI.,..

Teatr miejski im. Słowackiego popiera ży­
dów. W dodatku do numeru 6 „Listów z Tte- 
a tru " wydawanym pazez p. Teofila Trzciń­
skiego a  redagowanym przez Tadeusza Św iąt­
k a  znajduje się 10 klisz reprodukujących głów­
ne role znakomitego artysty Solskiego. Klisze 
te zostały wykonane przez firm ę żydowską 
„Zorza" podczas, gdy zbojkotowane zostały 
firm y czysto polskie jalc np. „Ryngraf", W ela- 
nyk i t. d. Takie bezmyślne popieranie żydów 
przez panów z teatru  m iejskiego jest dopraw­
dy szkodliwe. Narazie tyle!

Kto reprezentuje sztukę polską zagranicę?
W salonach paryskich wystawiono ostatnio 
dzieła „polskich artystów " o takich  „polskich" 
nazw iskach: Elkuchen, Mojżesz Kisling, M.
Muter, St. Mondszajn.

W szyscy od naszych...
I co na to rdzennie polscy artyści?
Niekoniec jednak te j kom edji. 

t „Tygodnik Ilustrow any", pismo przecież 
I polskie i narodowe, reklam uje owych żydów,
; zam ieszczając bezmyślnie reprodukcje ich rze­

czy. Polskich  m alarzy i rzeźbiarzy, zna jednak 
Tygodnik Ilustrow any tak  mało, że aż wstyd.

Czas z tą  polityką skończyć!

Kol. Związek emerytów, wdów i sierót w ży­
dowskich szponach. M ałopolska odziedziczyła 
po niesław nej pam ięci A ustrji jeden z najgor­
szych spadków — tj. żydów, ukoncesjonow a- 
nych dla je j haniebnej zasady „divide et impe- 
ra “ we w szystkich dziedzinach naszego narodo­
wego i społecznego życia. N ajciem niejszą stro ­
ną tego zaplugawienia je s t zażydzenie nietylko 
handlu i przemysłu, lecz i urzędów państw., w 
tej zaś ciem nej rzeczywiście stronie na jczar­
niejszy, bo najbardziej zażydzony punkt — to 

•kolej państwowa.
W służbie ruchu, tam , gdzie po nocach 

trżeba czuwać i pełnić odpowiedzialną i ciężką 
służbę w dzień i w nocy, podczas upałów, m ro­
zów, deszczów i zaw ieji śnieżnych, gdzie trzeba 
dla dobra ludzkości narażać życie i zdrowie i 
gdzie zawsze jedną nogą jest się w więzieniu, 
tam  żyda nie znajdziesz, to nie dla niego ge­
szeft. Żyd, jako konduktor lub m aszynista kole­
jowy, słowem żyd w służbie ruchu, to rzecz nie­
spotykana, niebywała. Dla żyda tylko b iura i to 
w dyrekcji kolejow ej. Tam  on nie eksponuje 
ani życia ani zdrowia i tam  robi się geszefty, 
tam , to interes i w służbie i poza służbą, tam  
żydek od żydka, cihco, sza, techtel-m echtel, czy 
to radca-żydek, czyinżynier—żydek, czy choćby 
woźny—żydek, wszystko „ein kepełe ind eine 
Hand". Co do krakow skiej dyrekcji podajemy 
na razie rażący fak t dotyczący Związku Kol. em 
wdów i sierót Wyzyskiwany w bezczelny sposób 
przez kilku  żydowskich macherów, a  co sm ut­
niejsze, prz ypomocy rówńież kilku  em. wyż­
szych urzędników kol. nieżydów, tak ich  szabes- 
gojowych chrześcijan i niby Polaków. Kol. Zw. 
em, wdów i sier. zorganizował się w r. 1922 ce­
lem w zajem nej pomocy i wspólnego staw iania 
postulatów zaopatrzeniowych .RzecZ naturalna, 
ze do związku tego przystąpili także i em eryci 
(względnie wdowy i  sieroty) żydzi, jednak nie 
po to by wspólnie działać i wspólne m ieć ko­
rzyści, lecz, ja k  zwykle, z zam iarem  wyzyska­
nia sytuacji dla swych ubocznych celów. W o­
dzirejem  żydów, zaraz w zawiązku tego związ­
ku wyeksponował się em. inż. kol. żyd „Stani­
sław " (? !) H erschtal, który kol-zystając z deso- 
r jen ta c ji i ap atji członków chrześcijan, wystą­
pił z projektem  założenia Spółki handlowo- 
budowlanej — m otyw ując, że w ten sposób, da 
się przysporzyć dla członków znaczne zyski, a  
równocześnie zatrudnić pewną ilość emerytów. 
N aturalnie m iał on na myśli tjdko żydowskich 
emerytów, co zresztą w krótkim  czasie okazało 
się w całćj pełni. Dzięki rasowemu sprytowi, 
zdołał on w yciągnąć od w ielkiej liczby człon­
ków chrześcijan udziały, zarazem wszedł on do 
zarządu związku jako coś w rodzaju dyrektora 
przedsiębiorstw i to nie tyle z wyboru, co spry­
tem. Pan Herschtal nieom ieszkał w ciągnąć za 
sobą do zarządu i zawiadowania w przedsię­
biorstwach dalszych żydów, więc em. inż. K. 
Steckera, em. Fischerow ą i Bierow ą i wielu in. 
współwyznawców, dla decorum zaś dobrał so­
bie nadających się do interesu cm. radców kol.

Potuczka i Stephana, z których pierwszego 
wyforsował nawet na prezesa związku. Żydzi 
owi robią co chcą, pobierają znaczne pensje bo 
po 200, 300 i w ięcej złotych, nielicząc interesów. 
W szelkie koncesje, udzielone związkowi: gar­
deroby stacyjne, umywalnie, pakunki etc. są 
obecnie wyłącznie w ręku p. Hersztala i jego 
żydowskich adlatusów ; on wraz z nim i ciągnie 
duże zyski em eryci zaś, nie m ają  z tego żadnej 
korzy ści.(
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ZAKŁAD tapicersko-dekoracyjny, magazyn me­
b li i wyrób kołder watowych, wełnianych i pu­
chowych, A. Rybiński, Kraków, Sławkowska 
21, I  p., tel. 34.68.

W ŁADYSŁAW TUREK, Ęraków , K arm elicka 8, 
telefon 3019, poleca przybory do rybołostwa, 
trucizny n a : karakony, pluskwy, myszy mole 
i t p .

ZAKŁAD A rtystyczno-kam ieniarski Franciszka 
Łuczywo, Kraków, Rakow icka L. 14, wykonuje 
wszelkie roboty kam ieniarsko-kościelne po ce­
nach konkurencyjnych.

ŚW IAT ELEGANCKI i  w ym agający ubiera się 
w firm ie Jan  Sajak, Kraków, K arm elicka 1. 39. 
Na składzie m aterja ły  angielskie.

R. H. KOWALSKI, Kraków, Garbarska 26. — 
M aterjał elektrotechniczny, akum ulatory.

SUKNIE, kostjum y, płaszcze damskie, ubrania 
m ęskie, według najnowszych modeli wykonuje 
Z m aterjałów  własnych i dostarczonych, ceny 
przystępne J .  Poradzisz, Gołębia 16, I p.

SZKLANE dachy nad schodami i pracownia­
m i; wystawy, okna i wszelkie roboty szklar­
skie, tak  nowe ja k  reperacje, ze szkła czystego, 
dachowego i ornamentowego wykonuje po ce­
nach konkurencyjnych zakład szklarski St. Ru­
dnik, F lo rjań sk a  38, w podworcu, vis a  vis ma­
sam i B ialika.

JOZEF MASSAR
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA L- 15.

MAGAZYN TOWAROW MODNYCH
Poleca na wiosną I lato:

Nowości we wełnie na suknie i kostjumy dam- 
śkie, m aterjały na ubrania męskie, jedwabie, 
yoilc, zefiry, perkale, ręczniki, stołowa bie­

lizna i t. d.
a. 1 — —..—   ....... ■
FIRMA 3. JAROSZ. ul. A m b ro że g o  G rabow sk iego  N r. 4,

w ykonu je obuw ie pierwszorzędnej jakości szybko i tanio.

S T R O J E  M ĘSKIE I D AM SK IE , w ykonu je szybko i solidnie 
Spółdzieln ia  od zieżow a . K ra k ów , ul. M ikoła jska 13, tel. 3037

■' ' ' , r m.ll- ,, ■ ....

Najprzedniejszej jakości

Deserowe masło duńskie
poleca  :

Skład towarów kolonjalnych, delikatesów, wó­
dek i win

KAZIMIERZ OGORZAŁY
Kraków, ul. Szczepańska L. 11.

r 1925 r. 1925 r.BUSKO
Państwowy Zakład Zdrojowy w Ziemi Kieleckiej.

Sezony letnie od 15 maja do 1 października. Kąpiele 
siarczano - słone i mułowe, wodolecznictwo, leczenie 
elektrycznością, leczenie światłem, kąpiele słoneczne.

Stacja kolejowa Kielce, skąd automobilami do Zakładu.
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T R U S K A W I E C
Zak ład  zdrój ow o - kąpielow y
O tw arty od 1 m aja do 1 5  października

Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela:
Zarząd  zdrojowy.

Krawaty, kapelani!. Mm nikt
tyko w doborowych gatunkach sprzedaje tanio:

W IERZEJSKI
Kraków, Rynek Linia A—B róg ul. Floriańskiej.

D
D

(F" 1 " l< ^

W ł. Tom aszewski
Kraków, Rynek I. 16, róg ulicy Grodzkiej,
po leca  w  w iekim  w yb orze  i po  niskich cen a ch : 

serwisy stołowe porcelanowe, lam p ; naftowe 
i eleKtryczne, w azon; szKlane Kryształowe, 
naKrycia alpaKowe, garn itu r; do um ;w alni fa­
jansowe, oraz wszelHie ortyHuły w zaKres szKła 

i p orcelan ; wchodzące.
Firma istnieje od 1. 1866, Firma istnieje od r. .866

is B a cz n o ść
III
U

K ó łK a r o ln ic z e !!!

%>W .

itg ło » r« łJa
n  f i n n y :

Urządzam KółKa rolnicze w mniejszych miastach lub więKszych 
wsiach, (tylKo w Małopolsce) i zaprowadzam w tychże — dział,
— ~ drobiazgowy, galanteryjny, pończoszniczy i teKstylny. ——
6 MIESIĘCZNY KREDYT. 6 MIESIĘCZNY KREDYT.

JAN CYGANEK, SKład hurtowy w Przemyślu. #
M



IV POCHEWKACH METAL 
ZŁ. 1.S0 

KAWAŁEK ZAPASOWY 
ZŁ 1.25 

PRQ5ŹKeWANJS v
iZŁ. 1.25 v

ti? ODDZIAŁY. ■•' WARSZAWA-K55K[IRilPKI 8'RADOM -  PIASKUZ

Handel wina zal. w r. 1847.

Wina. KoniaKi. LiKiery.
"Sgr Najwłaściwsze źródło.

Cud Kosmetyki! Żądajcie wszędzie!
Niezawodny krem czeremchowy „Vamoś“ nie­
zrównany środek do pielęgnowania cery, usuwa 
piegi, plamy i  opaleniznę, jedyny krem, który 
ożywać można podczas dnia, zarazem pod pu­

der. Wyłączny skład hurtowny i częściowy.
W. Lazarowić, KraKów, GarbarsKa 4, 

Cena 1 słoika 3 złote. Niebywało rezultaty.

Ważne dla P.T. Kutii i l i t  nMoydi!
Talerzyki na muchy! Oryginalne Mnchi-zielone. 
1000 sztuk 60 zł. Toaatoh tępi szwaby, Orwin na 
szczury, Mogli na pluskwy, Sintin na pchły i in­
ne owady, Cholina na mole — niezrównane 

środki. W ysyła hurtownie
W. Lazarowić, KraKów, GarbarsKa 4.

KILIMY największy wybór, różne style sprze­

daje na dogodnych: warunkach spłaty Bobrow­

ska, Karm eicka 46, U I p., olic. j .

MAGAZYN kapeluszy męskich pierwszorzę­

dnych fabryk, krajowych i zagranicznych, Góep- 

perta, Huckła, Borsalino, Plessa, Holbaua i  P a ­

nam a poleca Antoni Jarosż, Kraków, Sławkow­
ska 24 (dom X X . Em erytów). j

K

Prawdziwie cicho piszącą maszyną jest 
bezwzględnie tylko

Smith & Bros
Swą nadzwyczajną silną konstrukcją stoi 
na wyżynie. Osiągnęła rekord światowy. 

Gwarancja 10-letnia.
Fskłłdy"6 Ludwik A k s m a n

Kraków, telefon 32-88. 
Zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy

Na raty!
Zakład

Na raty !

TEODOR ZAJDZIKOWSKI
Kraków, ul. Sw. Ja n a  30.

W ykonuje witrażowe oszklenia do kościołów 
od 20 zł. z a l m .  — Porada fachow a; przy więk­

szych zamówieniach n a  raty.
Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Domy, parcele, folwarki, tereny fabryczne i t. p.
nie p rzed staw iają  pełn ej w arto ści jeżeli nie są  
staran n ie  ogrodzone parH anem  z siatk i d ru cian ej

kompletne ogrodzenia siatkowe wraz z bramami 
i furtami, uzupełnione drutem kolczastym, 

tak zwykłe jak i ozdobne
d o s t a r c z a

K R A K O W S K A  F A B R Y K A

i I M  S IM . III
K R A K Ó W -P O D G Ó R Z E , R o m a n o w ic z a  5 .
Tefiefcn 2 7 7 . A d res telegraficzny „METALOOR".

n a j w i ę k s z a  f a b r y k a  w y r o b ó w  d r u c i a n y c h  w  P o l s c e .
M a s o w a  m e c h a n i c z n a  p r o d u k c j a ,  a  w i e c  n a j t a ń s z a .
C e n y  b e z s p r z e c z n i e  k o n k u r e n c y j n e .  —  M o n t e r z y

n a  z a w o ł a n i e .
KrńtKie term iny dostawy. — Dogodne warnnKi Kredytowe. — Przy większych zleceniach, spłaty  

wekslowe do 10-cin miesięcy i dłużej. — Odsprzedawcy otrzym ają rabaty.

C e n n i k i ,  k a t a i o g i  i l u s t r o w a n e  i t .  p .  w y s y ła m y  o d w r o t n i e .

Na raty! Na raty!

a  r a t y !
N aczynia alum injowe. 
Narzędzia stolarskie.

W irów ki.
Bańki herm etyczno

poleca

W. Halski
Kraków, Szewska 23*

S u k ie n n ic e  21-22.

Skład towarów żelaznych j

KOŁDRY
PUCHOWE NA W EŁN IE I W ACIE. MATERACE 
W ŁOSIENN E I PO W IJA CZE -DLA NIEMO­

W LĄT. PODUSZKI i P IE R Z E  G ĘSIE .

poleca jedyna 
KATOLICKA PRACOWNIA WYROBOW 

POŚCIELOW YCH

M. MATUSIEWICZ
KRAKÓW, UL. POSELSKA 20.

RESTAURACJA POWSZECHNA i skład arty­

kułów kolonialnych Kraków, ul. K arm elicka 17 
(w ejście także od ul. G arbarskiej) wydaje zna­

kom ite obiady z 3 dań po 1 zip.

Adres RedaKcji i Administracji: 

KraKów, ulica StolarsKa L. 6, II p. 

Telefonu nr. 1018 —  Konto czeK. 404.888.

O D D Z I A Ł Y :

Lwów, Rozwój, Legjonów 3. Poznań, Kirschkowa, Gwarna. 
Łódź, Rozwój, Podleśna 4. W arszaw a, Wilcza 3 tel. 37-59.

teoir 

Iw mi

Za 1 wiersz m ilim etr. —  Ogłosz. zw ykłe zł. 0 -I5. Nadesłane zł. 0 ‘40, D ział ekonom iczny i kom unikaty z ł. 0 '80. 1-sza strona 
i  inne tekstow e zł. 0*80. Ogł. świąt. 25% droższe. D la urzedn, państw, em erytów , robotn., inwalidów, i posz, pracy duży rabat.

M iesięcznie z dodatkiem ilustrowanym  i 1 książką 2 zł., bez książki i  dodatku zniżona 1 zł. —  K w artalnie, z dodatkiem 
ilustrowanym  i  4  książkam i 6 zł.; bez dodatku ilustrow anego i książek 3 zł. Ceny rozum ieć należy wraz z dostawą do domu.

f e s

?,* bpAf wydawniczą i redaKtor odpowiedzialny: Jan Kozicki. Drukarnia „P raw d y” w K rakow ie, Stolarska 6.
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